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Czy w niedługim 
czasie jedyną metodą 
nauki zawodu stanie 
się podręcznik? 
Wszystko na to 
wskazuje. Warsztaty 
szkolne padają, a te, 
które jeszcze egzys­
tują, lada moment 
zostaną stłamszone 
podatkami.
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Połączenie plastyki 
z muzyką okazało się 
nie sztuką, ale tragi­
farsą. Dwuzawodo- 
wość nauczycieli 
w tym przypadku nie 
zawsze jest potrzebna. 
Nie każdy muzyk 
musi umieć rysować, 
a plastyk śpiewać. 
SZTUKA 
PRZETRWANIA 
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Zajęcia warsztatowe w pracowni kroju i modelowania Technikum Odzieżowego im. Marii Bratkowskiej prowadzi Jolanta Pindelska. Fot. M. Suchecki
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Z Wrześni na Wolin
Czytaj w 
„Turyście Szkolnym”

Co tydzień 
BLIŻEJ PRAWA
• Czy „porzucenie 

pracy” istnieje w pol­
skim prawie pracy

• Czy występując 
z wnioskiem do ministra 
o awansowanie należy 
mieć opinię kuratora

• Kiedy W drugiej 
szkole przysługuje do­
datek za wysługę lat

• Czy i kiedy należy 
zwrócić nadpłacone 
kwoty-

• Jaki przepis decy­
duje o wliczeniu okresu 
pracy w gospodarstwie 
rolnym do. wysługi lat

LEDWO ZIPIĄ
Blisko ćwierć wieku temu mło­

dzież uczyła się fachu nie tylko 
w przyszkolnych warsztatach, ale 
też w zakładach pracy, pod okiem 
mistrzów z kwalifikacjami pedago­
gicznymi. I były to z pewnością naj­
lepsze miejsca do praktycznej nauki, 
wyposażone w maszyny, przy któ­
rych później absolwenci mieli praco­
wać. Szkoły przyzakładowe były pol­
ską odmianą dualnego systemu ro­
dem z Niemiec, który już prawie od 
stu lat z powodzeniem łączy naukę 
teoretyczną z praktyczną.

Bywało, że i firmy wchodziły do 
warsztatów szkolnych, tak jak 
w przypadku Zespołu Szkół Elek­
tronicznych, popularnego „Zającz­
ka” w Warszawie. Przedsiębiorstwo 
„Era” uruchomiło tam eksperymen­
talny wydział szkoleniowo-promo- 
cyjny, który produkował między 
innymi multipleksy i inne urządze­
nia elektroniczne. Z korzyścią, tak­
że finanśową, dla obydwu stron.

Po roku 1989 zakłady ratując się 
przed bankructwem, masowo re­
zygnowały z prowadzenia szkół. 
Pomieszczenia lekcyjne przekazy­
wano najczęściej kuratoriom, na­

tomiast wyposażenie warsztatów 
zwykle szło pod młotek wraz z po­
zostałym majątkiem firmy bądź 
niszczało.

Czas niepogody nastał wówczas 
i dla warsztatów szkół kuratoryj­
nych. Na początku lat 90., gdy pie­
niędzy brakowało oświacie na 
wszystko, o wyposażaniu warszta­
tów w nowoczesne maszyny nikt 
nie myślał. Choć rządzący już 
wówczas głośno deklarowali po­
trzebę kształcenia fachowców, któ­
rzy sprostaliby oczekiwaniom kon­
kurencyjnej gospodarki kapitali­
stycznej.

W nieco lepszej sytuacji były 
warsztaty szkół resortowych, na 
które np. ministerstwa transportu, 
łączności i inne nie szczędziły gro­
sza. Z chwilą jednak przejścia na 
garnuszek MEN i tych placówek, 
(przed czym szkoły rolnicze i le­
śne bronią się do dziś) bieda zrów­
nała wszystkich. Nie złagodziło jej 
kilkakrotne oddłużanie warsztatów 
w pierwszej połowie lat 90., bo­
wiem środki ministerialne przezna­
czano głównie na opłaty zaległych 
rachunków za światło, gaz i opał.

Również środki z unijnych fundu­
szy pomocowych, w tym programu 
MOVE (dotyczącego zmian 
w kształceniu zawodowym), w któ­
rym uczestniczyło 60 szkół, w naj­
mniejszym stopniu nie przyczyniły 
się do unowocześnienia i wzboga­
cenia warsztatów.

Tak więc liczone dziesiątkami lat 
niedoinwestowanie spowodowało, 
że warsztaty stały się bardziej 
skansenami, aniżeli miejscami no­
woczesnej nauki zawodu. I choć 
dyrektorzy oraz nauczyciele robią, 
co mogą, aby jak najdłużej służy­
ły uczniom - modernizują je we 
własnym zakresie, najczęściej przy 
pomocy prac dyplomowych - brak 
środków na zakup nowych maszyn 
daje się mocno we znaki. Wypra­
cowane środki pozwalają warszta­
tom jedynie na przetrwanie.

Reforma, jak wszystko, miała 
zmienić też praktyczną naukę. 
Szanse na to były jednak tak nie­
wielkie, jak pieniądze, którymi 
oświata dysponowała. Pomysł two­
rzenia Centrów Kształcenia Prak­
tycznego (CKP) pasował więc jak 
ulał do takich realiów. Zaczęto li­

kwidować słabo wyposażone 
warsztaty i z kilku tworzyć jedną 
placówkę do nauki zawodu. Gro­
madzono tam lepszy sprzęt z za­
mykanych warsztatów (tylko 
w ostatnich pięciu latach ubyło ich 
prawie 100), a ze środków budże­
towych i uzyskiwanych od sponso­
rów wyposażano je w nowoczesną 
aparaturę.

Czas pokaże, jak rezygnacja za­
kładów pracy z kształcenia swoich 
przyszłych pracowników pod wła­
snym dachem oraz tworzenie CKP 
wpłyną na fachowość absolwen­
tów. Czy tym sposobem uda się 
zmniejszyć bezrobocie w grupie 
kończących szkoły zawodowe? 
Mam co do tego wiele wątpliwo­
ści. A już za skandaliczną sprawę 
wymagającą natychmiastowego 
uregulowania uważam obłożenie 
warsztatów VAT-em.

Oby te eksperymenty nie dopro­
wadziły do sytuacji, że warsztaty 
znikną z oświatowej mapy, a mło­
dzież po naukę zawodu wyjeżdżać 
będzie za granicę. Tam mają się 
one znakomicie.

KRYSTYNA STRUŻYNA
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OŚWIATOWY TURNIEJ
W Gorzowie zakończył się, trwający 

od 7 do 11 listopada, XI Ogólnopolski 
Turniej w Piłce Siatkowej Nauczycieli 
i Pracowników Oświaty. Jego organiza­
torami byli: Biuro Zarządu Okręgu Lubu­
skiego Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, Zarząd Oddziału Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego oraz Klub Nauczycie­
la.

W kategorii kobiet zwyciężyły:
1. Piła — Puchar Zarządu Głównego 
ZNP
2. Szczecin — Puchar Banku Polskiego 
PKO
3. Gorzów Wlkp. — Puchar Lubuskiego 
Kuratora Oświaty
4. Białystok — Puchar Prezydenta Mias­
ta
5. Sulechów
6. Opole
7. Radom

W kategorii mężczyzn na czele listy 
znaleźli się:
1. Gorzów Wlkp. — Puchar Zarządu 
Głównego ZNP

WSPÓLNIE, CZYLI SKUTECZNIE
Kielecki Cąritas, Akademia Święto­

krzyska oraz Świętokrzyskie Kuratorium 
Oświaty zajmą się diagnozą środowiska 
młodzieży zagrożonej uzależnieniami 
i opracowaniem programów profilaktycz­
nych.

Caritas zapewni specjalistów w zakre­
sie profilaktyki i terapii, którzy będą reali­
zować program, a kuratorium „otworzy” 
dla naukowców i terapeutów szkoły. 
Dzięki współpracy ze szkołami możliwe 
będzie dotarcie nie tylko do młodych 
ludzi, ale również do ich rodziców.

ZAPROSILI NAS:
WARSZAWA

Sekcja Szkół Budowlanych Polskiej Izby Przemysłowo-Handlowej Budownict­
wa na konferencję dyrektorów szkół budowlanych realizujących Program Edukacji 
Budowlanej.

Ośrodek Szkolno-Wychowawczy nr 15 dla dzieci słabo słyszących na uroczys­
tość obchodów 30-lecia ośrodka.

LODŹ

2. Radom — Puchar Wiceprezesa Za­
rządu Okręgu Lubuskiego ZNP
3. Wrocław — Puchar Lubuskiego Kura­
tora Oświaty
4. Piła— Puchar Zarządu Oddziału ZNP
5. Kędzierzyn Koźle
6. Szczecin
7. Szczecinek
8. Jarocin
9. Słupsk

Najlepszymi zawodnikami turnieju 
ogłoszono Bernadettę Zając z Piły i Jac­
ka Kuźmińskiego z Gorzowa Wlkp. (ata­
kujący) oraz Malwinę Malinowskąz Sule­
chowa i Rafała Wcisło z Piły (rozgrywają­
cy). Za najwszechstronniejszych uznano 
Joannę Straszyńską z Gorzowa Wlkp. 
i Tomka Reczucha z Wrocławia.

Najstarszym zawodnikiem był Ludwik 
Ralski z Wrocławia, najmłodszym Anna 
Szmuc z Gorzowa Wlkp.

Rozegrano 33 mecze, a wszystkie 
zespoły uhonorowano dyplomami i na­
grodami rzeczowymi.

Do pracy terapeutycznej zostaną wy­
korzystani studenci, bo, jak twierdzi prof. 
Zdzisław Ratajka, dziekan Wydziału Pe­
dagogiki i Nauki o Zdrowiu w Akademii 
Świętokrzyskiej, uczniowie będą wobec 
nich bardziej otwarci.

— Szkoła bardzo często pozostaje 
sama z problemami, tylko wspólne wysi­
łki mogąprzynieść efekty, dodał Ratajka.

(e)

Rada Języka Polskiego zajęła ostat­
nio stanowisko wobec pisowni 
dwuczłonowych nazw jednostek 

administracyjnych i tzw. skrótowców, co 
zainteresować powinno administrację 
szkolną różnego szczebla. Od kogo, jak od 
kogo, ale od pism redagowanych w kurato­
riach, wydziałach edukacji gmin czy po­
wiatów, a także w szkołach oczekiwać 
należy pełnej poprawności językowej.

I tak w połączeniach typu: gmina Sejny, 
miasto Ciechanów pierwszy człon pisze- 
my zawsze z małej litery (podobnie po­
wiat). Natomiast jeśli nazwa jednostki ad­

URZĘDOWA 
POPRAWNOŚĆ
ministracyjnej ma charakter przymiotniko­
wy, wówczas oba człony pisze się małą 
literą, np. województwo mazowieckie, po­
wiat kaliski.

Rada wypowiedziała się również w spra­
wie odmiany nazw dwuczłonowych. W wy­
rażeniach typu gmina Sejny lub powiat 
Suwałki drugi człon pozostaje nieodmien­
ny, np. do gminy Sejny, o gminie Sejny, 
w powiecie Suwałki, do powiatu Suwałki. 
Natomiast, jeżeli chcemy zaznaczyć, że 
chodzi nam o miasto Poznań, Kraków, 
Białystok, wówczas odmieniamy obydwa 
człony wyrażenia, np. do miasta Krakowa, 
w mieście Poznaniu. Tego typu połączenia 
dopuszczalne są wyłącznie w stylu urzę­
dowym.

We współczesnej polszczyźnie coraz 
więcej pojawia się skrótowców. Tym waż­
niejsza, zdaniem Rady, staje się znajo­
mość reguł ich odmiany i zapisu. I tak np. 
skrótowiec NIK jest rodzaju żeńskiego, 
występuje w liczbie pojedynczej, ponieważ 
utworzony został od nazwy pełnej Najwyż­
sza Izba Kontroli. Tenże sam skrótowiec 
można traktować w rodzaju męskim, jeśli 
nie zna się jego pełnej nazwy. NIK trak­
towany w rodzaju żeńskim (gdy pamięta­
my o jego pełnej nazwie) pozostaje nie­
odmienny, natomiast w rodzaju męskim 
przybiera końcówki fleksyjne zgodne z de­

klinacją męską, zapisywane: NIK-u, NIK- 
-owi, NIK-iem. O zasadzie tej należy pa­
miętać, chociaż we współczesnej po- 
Iszczyźnie obserwuje się tendencję do 
nieodmieniania wszystkich skrótowców.

Upowszechnia się również pisownia 
skrótowców wyłącznie małymi literami, np. 
bhp. Trzeba mieć jednak na uwadze, aby 
pisownia niektórych skrótów nie była źród­
łem komizmu językowego, np. ChUK 
— huk.

Jeśli chodzi o pisownię nazw wielowyra- 
zowych odnoszących się do ściśle okreś­
lonych, konkretnych instytucji, to piszemy 

je z dużej litery, np. Wojewódzka Stacja 
Sanitarno-Epidemiologiczna (jedna, kon­
kretna w danym mieście, województwie 
itd.). Natomiast nazwę tę traktujemy jako 
pospolitąi piszemy jąz małej litery—woje­
wódzka stacja sanitarno-epidemiologicz­
na, gdy mamy na myśli jedną z wielu 
w kraju.

Okazuje się, że w redagowaniu pism 
urzędowych kłopot sprawić może również 
myślnik przedzielający liczby, np. daty. 
Brak wyraźnego rozstrzygnięcia dotyczą­
cego tego zapisu spowodował, że i tym 
problemem zajęła się Rada. Otóż, zaleca 
ona użycie myślnika między liczbami, kie­
dy ten znak ten zastępuje określenie od... 
do, np. zaleca się pisownię 1989 —1990 
albo 1989 — 90. W obu wypadkach należy 
pamiętać o spacjach: przed myślnikiem 
i po nim. Nagminnym błędem interpunkcyj­
nym jest mylenie myślnika (długiej kreski) 
z łącznikiem, czyli dywizem (krótka kres­
ka), co ma miejsce szczególnie przy pisa­
niu komputerowym.

Rada zajęła również stanowisko wobec 
pisowni nazwy Skarb Państwa. Użycie 
dużych liter uzasadniła tym, że jest to 
indywidualna, a więc jednostkowa nazwa 
instytucji. Podobnie jak ma to miejsce 
w przypadku użycia dużych liter w pisowni 
Kancelaria Prezydenta, Trybunał Konsty­
tucyjny itp.

KS

Zarząd Okręgu Łódzkiego Związku Nauczycielstwa Polskiego na uroczyste 
obchody Święta Niepodległości.

TORUŃ

Klub Przodujących Szkół na spotkanie „My w Europie — Europa u nas”.

SIERPC

EDUKACJA
DLA EUROPY

Burmistrz Miasta Sierpc i Szkoła Podstawowa nr 2 im. Armii Krajowej na 
uroczyste otwarcie hali sportowej przy szkole.
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W styczniu ruszy adresowany do 
uczniów program informacyjny i edukacyj­
ny pod nazwą „Moja szkoła w Unii Euro­
pejskiej”. Mogą w nim uczestniczyć wszy­
stkie gimnazja i szkoły ponadgimnazjalne, 
zarówno publiczne, jak i niepubliczne.

Minister edukacji Krystyna Łybacka na 
spotkaniu w XIV Liceum Ogólnokształcą­
cym im. S. Staszica w Warszawie, przed­
stawiając założenia programu, powiedzia­
ła, że osadzenie w swoim najbliższym 
otoczeniu: kulturze, kraju i tradycji jest 
niezwykle ważne, ale równocześnie nale­
ży zdobywać wiedzę o krajach Piętnastki 
i całym świecie.

Jej zdaniem pozwoli to kształtować po­
stawę tolerancji, a pełna wiedza o UE 
zrozumieć, jakie wyzwania i szanse stoją 
przed młodzieżą. — Chcemy, aby polska 
młodzież świadomie podejmowała swoje 
proeuropejskie decyzje — podkreśliła mi­
nister Łybacka.

Dodała, że nasze członkostwo w Unii 
jest ważne przede wszystkim dla młodych,

którzy swoją przyszłość spędzą w zjed­
noczonej Europie.

Działania informacyjne w szkołach, któ­
re zgłosząchęć udziału w programie, będą 
dotyczyć czterech obszarów tematycz­
nych: historii integracji europejskiej i funkc­
jonowania Unii Europejskiej, edukacji 
i pracy w Unii, Wspólnego Rynku i euro 
oraz perspektywy polskiego członkostwa 
w UE.

Urząd Komitetu Integracji Europejskiej 
i pozostali partnerzy programu (Ministerst­
wo Edukacji Narodowej i Sportu oraz Fun­
dacja Rozwoju Systemu Edukacji i Cent­
rum Edukacji Obywatelskiej) mają zapew­
nić uczniom i nauczycielom pomoc mery­
toryczną ekspertów, którzy w formie wy­
kładów i prelekcji prowadzić będą kam­
panię informacyjną i edukacyjną. Szkoły 
otrzymają także materiały, m.in. plakaty, 
ulotki, broszury, scenariusze lekcji i mate­
riały pomocnicze, oraz instrukcje do proje­
któw uczniów.

(M)
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Szkoły połączone w zespół wciąż nie mogą odnaleźć się 
formalnie. Wątpliwości budzi to, czy każda jest odrębnym 
zakładem, czy tworzą jedność. Ta niepewność prawna jest 
zarzewiem wielu konfliktów i braku stabilności zawodowej 
zatrudnionych tam nauczycieli.

ZESPÓŁ
ZDEZORIENTOWANY

DIETA ZWIĄZKOWCA

Studiując pilnie treść art. 62 ustawy 
o systemie oświaty, należy przychylić 
się do wykładni, że zespół, a nie kon­
kretna szkoła, jest zakładem pracy 
dla nauczyciela, albowiem przepis ten 
zaledwie gwarantuje ograniczonąauto- 
nomię poszczególnym szkołom. Mają 
one zagwarantowane ustawowo tylko 
tyle, że połączenie w zespół nie naru­
sza odrębności rad pedagogicznych, 
rad szkół lub placówek i samorządów 
uczniowskich, ale pod warunkiem, że 
statut zespołu nie stanowi inaczej.

Szkoła ma co prawda statut, ale 
w każdej chwili jego zapisy tracą moc, 
jeżeli w statucie zespołu odmiennie 
uregulowano konkretną sytuację. Ale 
tym, co moim zdaniem przesądza o ze­
spole jako zakładzie pracy, jest usytuo­
wanie dyrektora. Dyrektor zespołu jest 
także szefem szkoły lub placówki, czyli 
on, a nie wicedyrektorzy kierujący daną 
szkołą, jest pracodawcą w myśl art. 39 
ust. 3 ustawy o systemie oświaty dla 
wszystkich nauczycieli i innych pracow­
ników. Stosunek pracy z każdym z nau­
czycielem powinien zawierać dyrektor 
zespołu, ewentualnie w jego imieniu 
zastępca.

Należy zwrócić także uwagę na sfor­
mułowanie: w przypadku włączenia lub 
wyłączenia szkół lub placówek z ze­
społu nie stosuje się przepisów art. 58, 
mówiących o zakładaniu szkoły na pod­
stawie aktu założycielskiego. Wynika 
z tego, że szkoła wchodząca w skład 
zespołu nie jest odrębną jednostką, bo 
nie ma wymogu jej założenia i roz­
wiązania.

Natomiast zespół tworzony jest w try­
bie art. 58 na podstawie aktu założycie­
lskiego. Jest to więc nowa szkoła-ze- 
spół, którą tworzą jednostki organiza­
cyjne — szkoły. Tę kwestię wyjaśnialiś­
my kilkakrotnie na łamach „Głosu”, 
powołując się na opinię resortu i Biura 
Ekspertyz Sejmowych, gdy pojawiły się 
wątpliwości, czy dyrektor zespołu musi 
stanąć do konkursu w normalnym try­
bie, czy specjalnym dla nowo powoła­
nych placówek. I wtedy przyjęto, że 

skoro utworzenie zespołu następuje 
w ten sam sposób jak założenie szkoły, 
to zgodnie z art. 36a ust. 6 ustawy 
o systemie oświaty, skład komisji kon­
kursowej określa tylko organ prowa­
dzący w uzgodnieniu z kuratorium.

Na razie, niestety, jesteśmy na eta­
pie dywagacji prawnych, co wielu nau­
czycieli zapewne nie satysfakcjonuje. 
Sprawy się bardzo komplikują, jeżeli 
następuje całkowita likwidacja jednej 
ze szkół zespołu. Powstaje wówczas 
pytanie: czy w myśl art. 20 Karty na­
stąpiła całkowita likwidacja szkoły, co 
oznacza, że dyrektor ma prawo roz­
wiązać z nauczycielem stosunek pra­
cy? A może nastąpiła tylko częściowa 
likwidacja jednego ogniwa zespołu? 
Wtedy sytuacja diametralnie się zmie­
nia: nauczyciel może wybierać albo 
rozwiązanie stosunku pracy, albo prze­
niesienie w stan nieczynny.

Rzecz także się gmatwa w przypad­
ku wysługi lat. Gdy przyjmiemy, że 
nauczyciel jest zatrudniony na odręb­
nej umowie dodatkowo w dwóch czy 
trzech szkołach tego zespołu, wów­
czas (jeżeli nie uzupełnia etatu) musi 
w nich zapracować na dodatek od zera. 
Nonsens — tak twierdzą nauczyciele 
— i trudno się z nimi nie zgodzić.

To cząstkowe zatrudnianie w kilku 
szkołach danego zespołu, na odręb­
nych umowach, uniemożliwia także za­
trudnienie nauczyciela na podstawie 
mianowania. W żadnej z nich nie speł­
nia on bowiem warunku pracy w peł­
nym wymiarze, co jest warunkiem sine 
qua non nawiązania stosunku pracy 
poprzez mianowanie.

Sądzę, że nadchodzi sprzyjający 
moment, aby tę sprawę wyjaśnić i po­
stawić kropkę nad „i”. Zredagować 
przepis art. 62 czytelnie! Niebawem do 
Sejmu zostanie przekazana noweliza­
cja ustawy o systemie oświaty. Mam 
nadzieję, że i tym problemem zaintere­
suje się Sejmowa Komisja Oświaty i jej 
przewodniczący, Franciszek Potulski.

TERESA KONARSKA

TERESA 
KONARSKA

Ustawy zmieniające przepisy o podatku 
dochodowym od osób fizycznych jak me­
teory przelatują przez Sejm i Senat 
i o ewentualnych skutkach dla naszego 
portfela dowiadujemy się już ex post. Osta­
tnio ogromną burzę wywołała informacja, 
że osoby działające społecznie, w tym 
związkowcy, będą musiały płacić podatek 
od pobranych diet i innych należności 
związanych z delegacją.

PIOTR 
SIMBIEROWICZ 
prezes Krajowej 
Rady Nauki ZNP, 
członek 
Prezydium OP2Z

— Wyjaśnieniem tej sprawy zajęło się 
Prezydium Komisji Trójstronnej na posie­
dzeniu 20 listopada. Wnioskowały o to trzy 
związki zawodowe, w tym Związek Nau­
czycielstwa Polskiego. Przede wszystkim 
sprostowano, że diety oraz inne kwoty 
związane z delegacjami w przypadku

Dwusemestralne podyplomowe studia europejskie

Kształcenie nauczycieli w zakresie 
wiedzy o Unii Europjskiej

Ta porażająca wieść wzięła się stąd, że 
w zmienionym artykule 21 ust. 1 pkt 16 
ustawy z 27 lipca 2002 r. nowelizującej 
ustawę o podatkach od osób fizycznych 
zapisano, że wolne od podatku będą tylko 
diety i inne należności pracowników, 
a więc osób zatrudnionych na podstawie 
stosunku pracy w danej organizacji. 
A przecież zdecydowana większość osób 
wspierających na przykład związki zawo­
dowe to społecznicy.

Rzecz wydaje się niewiarygodna, ale 
ponieważ ministerfinansówzaskakuje nas 
co krok, postanowiliśmy wyjaśnić problem. 
Gdyby bowiem rzeczywiście związkowcy 
byli zobligowani do wydawania pieniędzy 
z własnej kieszeni na cele społeczne, 
mogłoby to bardzo skomplikować, a wręcz 
sparaliżować działalność nie tylko związ­
ków zawodowych, ale większości agend 
pozarządowych działających na zasadzie 
wolontariatu.

związkowców i innych osób działających 
społecznie są zwolnione od podatku na 
podstawie innego przepisu, czyli art. 21 
ust. 1 pkt 17.

Zgodnie z tym zapisem, sąone wolne od 
podatku do wysokości nieprzekraczającej 
miesięcznie trzykrotnego najniższego wy­
nagrodzenia pracowników, za grudzień 
roku poprzedniego. W roku 2003 będzie to 
więc około 2100 zł.

Rzeczywiście, ten zapis w ustawie po­
datkowej wywołał ogromne poruszenie 
i w związku z tym, aby już nie było żadnych 
wątpliwości, jeden z ministrów: finansów 
albo pracy, zobowiązał się do opracowa­
nia bardzo dokładnej wykładni wszystkich 
przepisów związanych ze zwolnieniem od 
podatku od osób fizycznych diet i innych 
opłat związanych z delegacjami służbowy­
mi.

SZA SZKOŁA 
FORMATYKI, 
RZĄDZANIA I 

ADMINISTRACJI
W WARSZAWIE

ogłasza nabór na

Wykłady prowadzą m.in.;

I znów czekają nas zmiany w ustawie o systemie oświaty 
i w Karcie Nauczyciela.

USTAWY W RUCHU
Już niebawem rozpocznie się gorąca 

dyskusja o dwóch dodatkowych godzinach 
zajęć tygodniowo. Rząd na ostatnim po­
siedzeniu 12 listopada przyjął w całości 
nowelizację ustawy o systemie oświaty 
i niektórych innych ustaw, między innymi 
Karty Nauczyciela. Wkrótce prześle ją do 
Sejmu.

Drugim ważnym tematem będzie ob­
jęcie dzieci 6-letnich obowiązkowym rocz­
nym przygotowaniem przedszkolnym. 
Problemem będą zarówno sprawy organi­
zacyjne, jak i finansowe. Szacuje się, że na 
wdrożenie zerówek należałoby przyznać 
gminom w2003 r. około 30 min złna cztery 
miesiące. Wystąpiono z propozycją, aby te

skutki finansowe zostały pokryte z jedno- 
procentowej rezerwy części oświatowej 
subwencji ogólnej. W latach następnych 
sposób finansowania tych oddziałów zo­
stanie określony w zapisach nowej ustawy 
o dochodach jednostek samorządu teryto­
rialnego. Wstępnie zakłada się, że od 2004 
roku przygotowanie przedszkolne będzie 
finansowane z części oświatowej subwen­
cji ogólnej.

Rząd zapowiada też na początku przy­
szłego roku dyskusję nad zmianą Karty 
Nauczyciela, w tym o awansowaniu i sys­
temie wynagradzania.

TK
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Z,ostatnich tygodni Z Sejmu

„Różna zasobność kasy i różne priorytety samorządu 
decydują o różnym poziomie wynagradzania w różnych 
miejscowościach”. I to nie jest sprawiedliwe. I tak 
pozostanie, gdyż Inicjatywa Obywatelska znów została 
przesunięta o rok. Tak zadecydował Sejm.

Oddział Ruda Śląska (prezes Józef Wiewióra)
• Powołał sztab pomocy koleżeńskiej dla osób 

starających się o awans zawodowy. Uczest­
niczył w 21 posiedzeniach komisji ds. awansu.

• Efekt dobrej współpracy z Zarządem Miasta 
— to m.in. pomoc przy remoncie siedziby i jej 
wyposażeniu w sprzęt komputerowy. Miasto 
wzięło też na siebie koszty utrzymania lokalu.

• Z pomocą ognisk zebrał pieniądze na opera­
cję chorego dziecka jednego z kolegów.

• Zorganizował dla związkowców dwutygodnio­
we pobyty w Turcji, we Włoszech oraz wycie­
czkę do Warszawy.

• W Dniu Edukacji Narodowej ok. 30 związkow­
ców za długoletnią pracę otrzymało ufundo­
wane przez Oddział pamiątkowe zegarki.

Oddział Choszczno (prezes Barbara Naskręt)
• Zaprosił na wypoczynek 24 dzieci z Wilna, 

którym sfinansował dojazd oraz zajęcia kul- 
turalno-sportowe.

• Zorganizował dla 180 osób krótką wycieczkę 
do Międzyzdrojów.
• Wygrał 4 sprawy w sądzie o przywrócenie 

zwolnionych nauczycieli do pracy.
• Zabiega o dodatek za poprawianie prac z ję­

zyka polskiego, za wychowawstwo dla nau­
czycieli przedszkoli oraz o to, by regulaminy 
nagród dyrektora i dodatku motywacyjnego 
uwzględniały awans zawodowy.

• Z powiatem będzie negocjować podniesienie 
dodatku motywacyjnego z 1 do 5 proc., jak to' 
jest w szkołach miejskich.

Oddział Dębica (prezes Maria Grek)
• Z jego rekomendacji 10 wyróżniających się 

w pracy nauczycieli otrzymało Medale Komisji 
Narodowej.

• Organizuje zajęcia rekreacyjno-sportowe za 
niewielką odpłatnością. Zgłosiło się już ponad 
100 osób.

• Dofinansował wycieczki do Pragi, Wiednia, 
a wcześniej także do Lwowa i na Słowację.

• Postarał się, by w regulaminie dodatków pła­
cowych, zawartym z powiatem, znalazł się 
zapis o wynagrodzeniu za udział w egzaminie 
dojrzałości.

• Będzie zabiegał o zwiększenie „motywacyj­
nego” z 2 do 5 proc.

Oddział Nidzica (prezes Stanisław Rabczyń- 
ski)
• Powiększył się o 26 członków — nauczycieli 

z kilkuletnim stażem pracy.
• Stara się o zawarcie z samorządem porozu­

mienia, aby osoby z 30-letnim stażem pracy, 
które zdecydują się przejść na emeryturę, 
dostały wyprawkę w wysokości 6 miesięcz­
nych poborów.

• Z pomocą sponsorów odmalował swoje biuro 
w internacie przy ul. 3 Maja 2, wyposażył je 
w nowe meble, komputer i kserokopiarkę.

• Zorganizowałspotkanie nowo wybranych pre­
zesów ognisk z władzami samorządowymi 
i dyrektorami szkół.

Oddział Jarosław (prezes Dominik Domagała)
• Prowadzi rozmowy z 10 oddziałami w sprawie 

utworzenia na terenie powiatu jednego wspól­
nego Oddziału z siedzibą w Jarosławiu.

• Podjął rozmowy z burmistrzem i starostą, by 
obowiązujące regulaminy dodatków mogły 
być zmienione pod kątem dobrego wykorzys­
tania środków, jakie otrzymały samorządy na 
podwyżki wynagrodzeń.

• Wynegocjował z miastem korzystniejszy do­
datek funkcyjny, który obliczany jest od całej 
sumy poborów, a nie tylko wynagrodzenia 
stażysty.

• Z pomocą dotacji ZG ZNP kończy wymianę 
okien oraz remont 2-piętrowego budynku 
związkowego, gdzie mieści się m.in. siedziba 
Oddziału oraz Izba Pamięci.

- IK

Komisja Edukacji, tak jak zapowia­
dała na swym posiedzeniu 13 
listopada, rekomendowała Sejmowi 

przesunięcie Inicjatywy Obywatelskiej 
o rok. Bogusława Towalewska (SLD), 
uzasadniając ten wniosek, powtarzała 
znane już argumenty, notabene, bar­
dzo eksponowane przez rząd.

Zdaniem komisji, centralne ustalenie 
wszystkich składników wynagrodze­
nia, w tym dodatków na przeciętnym 

DO SZUFLADY!
poziomie, stworzy ogromne problemy 
ze zbilansowaniem środków. W jednej 
gminie są godziny ponadwymiarowe, 
w innej nie. Tam, gdzie pracują starsi 
nauczyciele, trzeba zarezerwować 
więcej na wysługę lat. Różne kwalifika­
cje, stopnie awansu to oczywiście tak­
że różne płace. Brak standardów za­
trudnienia, określających, ilu uczniów 
powinno być w danej klasie, a więc ilu 
nauczycieli powinno być w danej szko­
le, także nie sprzyja możliwości dokład­
nego naliczania płac.

Posłanka zwracała uwagę na pilną 
koniecznośćopracowania nowego sys­
temu wynagradzania, uwzględniające­
go także nauczycieli przedszkoli. Przy 
czym, podkreślała, że równie ważne 
będzie ustalenie kierunku „przypływu” 
środków na wynagrodzenia, a o tym ma 
zadecydować ustawa o finansowaniu 
jednostek samorządu terytorialnego, 
która się rodzi w bólach.

Przesuwając o rok rozstrzygnięcia 
o systemie wynagradzania, komisja 
oczywiście chciałaby zachować ideę 
obywatelskiego projektu ustawy, ale 
już słychać było pytanie, czy to się uda?

Klub SLD, w preferowanym przez 
siebie stylu „tak, ale...”, opowiedział 
się zdecydowanie za przesunięciem 
Inicjatywy. Bożena Kizińska akcento­
wała, że Inicjatywa Obywatelska nie­
wątpliwie uniezależnia wynagrodzenia 
nauczycieli od kondycji finansowej sa­
morządów, dając jednocześnie im 
szansę na motywację poprzez zwięk­
szenie wynagrodzeń z ich funduszy 
własnych. Problem jednak w tym, że 
trudno będzie ustalić środki na wyna­
grodzenia w budżetach organów pro­
wadzących. Co gorsza, jeżeli okaże 
się, że mają ich za mało, mogą wy­
stępować z roszczeniami do państwa 
w środku roku budżetowego, co kładzie 
kasę państwową na łopatki. SLD wyra­
ził także troskę o to, że dodatki na 
„przeciętnym poziomie” będą ozna­
czały na „niskim poziomie”. A na to na 
pewno nie będzie zgody nauczycieli. 
Posłanka także wyraziła obawę, że 
w sytuacji, kiedy samorządy nie będą 
miały żadnego wpływu na wysokość 
wynagrodzenia, tak jak obecnie po­
przez ustalanie regulaminów, zapewne 
zdystansująsię od problemów materia­
lnych nauczycieli.

Zwróciła także uwagę, że obecny 
system płac jest niespójny i skompliko­
wany, nie premiuje nauczycieli dob­
rych, zaangażowanych, podnoszących 

swoje kwalifikacje — a więc należy go 
zmienić. Przesunięcie o rok Inicjatywy 
daje taką szansę.

Krystyna Szumilas (PO) nie miała 
wątpliwości, że hasła mówiące o cent­
ralnie ustalanej płacy i jednakowej dla 
wszystkich „dobrze się sprzedawały” 
w czasie kampanii sierpniowej roku 
2001, kiedy powstawała Inicjatywa. 
Wybory jednak minęły i teraz należy 
powiedzieć szczerze i otwarcie nau­

czycielom, że jedyną szansą na zwięk­
szenie ich pensji jest decentralizacja 
systemu wynagradzania. Tylko samo­
rząd może skutecznie podnieść ich 
zarobki. Dodatki do płac powinien usta­
lać ten, kto nauczyciela zatrudnia, czyli 
dyrektor szkoły, a środki na ten cel 
powinien zapewniać samorząd, okreś­
lając zasady ich podziału.

Samoobrona zauważyła, że rząd, 
usiłując odroczyć wejście w życie Inic­
jatywy, uwalnia się od odpowiedzialno­
ści za polską szkołę. Na jednej frazie 
poddała miażdżącej krytyce te samo­
rządy, które traktują szkoły jak zło ko­
nieczne i chętniej przeznaczają pienią­
dze na drogi niż na wyposażenie klas. 
Dorota Kwaśniewska ostrzegała 
wręcz, że nie możemy udawać, że 
jeżeli odłożymy sprawę (Inicjatywę), to 
ona rozwiąże się sama. Mimo to, w imię 
spokoju — „bo zmiany destabilizują” 
— opowiedziała się za odłożeniem Inic­
jatywy w czasie.

Za jej przesunięciem, pozostawiając 
rzecz bez komentarza — „bo wszyst­
kie argumenty przytoczyli już poprzed­
nicy” — opowiedział się także Miros­
ław Pawlak z PSL.

Z kolei Marian Janicki z Unii Pracy, 
samorządowiec, zdecydowanie nie 
zgodził się ze Związkiem Nauczycielst­
wa Polskiego, promotorem Inicjatywy, 
że wysokość płacy zależy od zasobno­
ści gminy. Więcej — twierdził — że na 
2568 gmin tylko pojedyncze przypadki 
mogą świadczyć o tym, że samorządy 
nie starają się o swoich nauczycieli. 
Należało przez to rozumieć, że gwa­
rantowanie płac przez państwo nie jest 
koniecznością. Mimo tej opcji, opowie­
dział się za odsunięciem Inicjatywy na 
rok, aby w tym czasie podjąć bardziej 
rozważne decyzje.

Mimo że PiS wyraźnie opowiada się 
zwykle za decentralizacją, to jednak 
w tym przypadku nieco zmodyfikowało 
swoje stanowisko. Dlaczego? Bo sa­
morząd nie zawsze przestrzega przepi­
sów Karty dotyczących płac — mówiła

Na posiedzeniu 22 listopada, Sejm uchwalił ustawę odraczającą wejście 
w życie

ustawy z 24 sierpnia 2001 r. o zmianie ustawy — Karta Nauczyciela oraz
ustawy z 17 grudnia 2001 r. o zmianie ustawy — Karta Nauczyciela

do 1 stycznia 2004 r.
Ustawa wchodzi w życie 31 grudnia 2002 r.
Za przesunięciem Inicjatywy Obywatelskiej o rok głosowało—321 posłów, 

przeciw było — 78, wstrzymało się — 3.

Maria Nowak. I co istotne, to nieprze­
strzeganie nie zawsze wynika z braku 
środków. Inicjatywę Obywatelską 
chwali za to, że zasady są bardziej 
przejrzyste i czytelne dla nauczycieli, 
a także korzystniejsze. Poziom wyna­
grodzenia nauczycielskiego ustalany 
jest bowiem przez ministra i gwaran­
towany przez budżet państwa. Co 
oczywiście nie pozbawia samorządów 
możliwości zwiększenia płac.

Informacje, które docierają do po­
słów w związku z nowelizacją ustawy 
o systemie oświaty, a chodzi tu głównie 
o konieczność przepracowania przez 
nauczycieli dwóch godzin społecznie, 
nakazują ogromną czujność. I z tych 
powodów PiS zapowiada już dziś, że 
nie będzie popierał żadnej kolejnej 
zmiany w Karcie Nauczyciela.

Ewa Kantor, reprezentująca Ligę 
Polskich Rodzin, proponuje — ,,za- 
cznijcie państwo od rzeczy drobnych, 

a wykonanych porządnie”, i opowiada 
się za pozostawieniem Inicjatywy Oby­
watelskiej. Zwraca uwagę na pewien 
rodzaj schizofrenii ustawowej. Z jednej 
strony ustawa o systemie oświaty 
i Konstytucja nakłada na państwo obo­
wiązek zapewnienia środków na płace, 
a z drugiej strony wiadomo, że państwo 
ich nie dotrzymuje. Mówi wprost tym, 
którzy domagają się od resortu finan­
sów dopłat — „nie macie — nie płać­
cie”. I rzeczywiście, niektórzy nie uisz- 
czająza zastępstwa doraźne, za godzi­
ny ponadwymiarowe. To już zupełny 
brak elementarnej przyzwoitości w sto­
sunku do środowiska nauczycielskiego 
— podsumowuje LPR.

Chyba jako jedyny, Antoni Stani­
sław Stryjewski z Koła Katolicko-Na­
rodowego zapamiętał główne tezy 
z dyskusji w komisji sejmowej. I przypo­
mniał krótko, że wszyscy się zgadzali 
z tym, że „różna zasobność kasy i róż­
ne priorytety samorządu decydująo ró­
żnym poziomie wynagradzania w róż­
nych miejscowościach. I to nie jest 
sprawiedliwe”. Dlatego zrodziła się ta 
społeczna Inicjatywa Obywatelska, 
która zapewni niezbędne środki na śre­
dnie wynagrodzenie wszystkich nau­
czycieli. Tych zapisów obawia się rząd, 
bo nie jest w stanie przewidzieć skut­
ków finansowych. Choć gwoli ścisłości 
należy zauważyć, że formalnie art. 30 
Karty według Inicjatywy ich nie przyno­
si. Przynajmniej tak wynika z opinii 
Sejmowego Biura Ekspertyz. Koło Ka­
tolicko-Narodowe wnosi o pozostawie­
nie Inicjatywy.

W związku ze zgłoszonymi popraw­
kami w trakcie debaty sprawa Inicjaty­
wy znów wróciła do Komisji Edukacji. 
Ale nie na długo. Po kilkunastu godzi­
nach Sejm ogłosił ostateczny werdykt 
— przepisy Inicjatywy Ustawodawczej 
wejdą w życie od 1 stycznia 2004 r.

I zapewne już z peWnymi modyfikac­
jami.

TERESA KONARSKA



ROZMOWY 5
Z EDMUNDEM JANOWSKIM, przewodniczącym Ze­
społu ds. Społecznej Inspekcji Pracy w ZG ZNP, 
rozmawia Iza Kujawska

— Zjeżdżanie po poręczach 
to frajda dla uczniów, tym więk­
sza, im mniej jest na nich prze­
szkód — wszelkich zabezpie­
czeń przed miękkim lądowa­
niem. Co na ten temat mówią 
przepisy BHP?

— Przede wszystkim zabrania­
ją takiej zabawy. Poręcze muszą 
być odpowiedniej wysokości i za­
bezpieczone przed zsuwaniem się 
po nich, zaś przestrzeń między 
schodami — osłonięta siatką. 
Przepisy wymagają, aby na klat­
kach schodowych i korytarzach by­
ła zachowana swobodna prze­
strzeń komunikacyjna, a wszystkie 
kaloryfery obudowane. Wszel­

DZIURA
W PARKIECIE
kie gabloty powinny być umiesz­
czane tak, aby uczniowie nie roz­
bijali sobie głów i nosów.

— Czy polska szkoła jest bez­
pieczna?

— Moim zdaniem tak, pomimo 
różnych uchybień w zakresie BHP. 
Samorządy starają się poprawiać 
bezpieczeństwo oraz warunki na­
uki i pracy. Szacuje się, że obecnie 
ponad 60 proc, szkół ma ogrzewa­
nie olejowe lub gazowe. A to ozna­
cza, że budynki są bezpieczniej­
sze, bo zlikwidowano „wybucho­
we” kotłownie na paliwo stałe, 
a tym samym obniżono koszty 
ogrzewania i poprawiono komfort 
pracy palaczy. Cieknące stropoda­
chy zastępowane są nowymi, 
a przy okazji wymienia się także 
instalacje elektryczna i odgromo­
wa, które w latach poprzednich 
pozostawiały wiele do życzenia. 
Były przypadki, kiedy od uderzenia 
pioruna paliły się budynki szkolne.

— Czy Pana opinia nie jest 
zbyt optymistyczna? Okręgowy 
Inspektorat Pracy w Rzeszowie 
skontrolował w ub.r. 6 szkół i do 
każdej miał sporo uwag doty­
czących nie tylko prawa pracy, 
ale także bezpieczeństwa. 
Stwierdził m.in. ubytki w posa­
dzkach, brak osłon na grzejni­
kach, oknach w salach gimnas­
tycznych.

— Niestety, tego typu uchybie­
nia należą do najczęściej stwier­
dzanych przez zakładowych spo­
łecznych inspektorów pracy. Do 
tego możemy jeszcze dorzucić 
brak aktualnych przeglądów insta­
lacji elektrycznej, odgromowej, ga­
zowej oraz przewodów komino­
wych i wentylacyjnych. Zły stan 
techniczny maszyn i urządzeń 
w pracowniach i warsztatach szko­
lnych, brak zabezpieczenia i ozna­
kowania odczynników chemicz­
nych, włączników i gniazd przed 
bezpośrednim dotykiem. Różnego 
rodzaju zagrożenia dla życia lub 
zdrowia częściej jednak występują 
w tych szkołach, gdzie nie ma 
inspektora BHP lub społecznego 
inspektora pracy. Według moich 
obliczeń sipowcy działają tylko 
w 70 proc, szkół i placówek.

Zakładowy społeczny inspektor 
pracy, którego wybiera załoga, nie 
może pełnić funkcji inspektora 
BHP w danej szkole i odwrotnie. 
Istnieje bowiem sprzeczność inte­
resów. ZSIP reprezentuje interesy 

pracowników wobec dyrektora, 
a powołany przez dyrektora inspe­
ktor BHP — jest jego „prawą ręką” 
w sprawach poprawy warunków 
pracy i eliminowania wszelkich za­
grożeń w szkole.

— Dlaczego nie każda placó­
wka ma takich fachowców?

— Niestety, w co najmniej 30 
proc, szkół w kraju nie powołano 
inspektora BHP, czego wymaga 
Kodeks pracy, i nie wybrano SIP 
zgodnie z ustawą o SIP z 1983 r. 
Na taki stan rzeczy składa się wiele 
przyczyn, ale przede wszystkim 
brak osób z odpowiednim przygo­
towaniem do pełnienia tych funkcji. 
Dyrektorzy i samorządy tłumaczą 

to brakiem pieniędzy na szkolenia 
i literaturę fachową. Za brak in­
spektora BHP w placówce odpo­
wiada dyrektor i samorząd, a za 
sipowca — w przypadku ZNP 
— zarządy oddziałów. W tym miej­
scu należy podkreślić, że ponad 
połowa z nich to członkowie ZNP. 
Jest to chyba jedyna w oświacie 
organizacja, która prowadzi w sze­
rokim zakresie szkolenia tych fa­
chowców. Z myślą o nich Zespół 
Społecznej Inspekcji Pracy w Za­
rządzie Głównym wydaje różne 
broszury, w tym Poradnik Społecz­
nego Inspektora Pracy w formie 
zeszytów. ZG ZNP szkoli okręgo­
wych koordynatorów SIP, a ci z ko­
lei zakładowych społecznych in­
spektorów pracy, a także preze­
sów oddziałów Związku.

Wdrażaniu reformy edukacji to­
warzyszy permanentna noweliza­
cja przepisów prawa oświatowego. 
Znajomość tego prawa jest wciąż 
za mała, zarówno wśród praco­
dawców, jak i pracowników oświa­
ty. Wykazała to również ubiegłoro­
czna kontrola przeprowadzona na 
prośbę ZG ZNP przez Państwową 
Inspekcję Pracy w 140 placów­
kach.

Pod lupę PIP wzięła m.in. regu­
laminy wynagrodzeń nauczycieli, 
terminowość realizacji regulacji 
płacowych, także problemy bez­
pieczeństwa i higieny pracy. Dużo 
nieprawidłowości dotyczyło też 
prawa pracy — nawiązywania 
i rozwiązywania stosunku pracy. 
W ponad 50 proc, placówek stwier­
dzono niezgodne z przepisami 
wprowadzenie regulaminów pracy, 
a 11 proc, w ogóle nie posiadało 
takiej dokumentacji. Nieprawidło­
wości dotyczyły też sposobu wyko­
rzystania przez dyrektorów fundu­
szu socjalnego oraz nieprzestrze­
gania przez samorządy terminu 
przekazywania środków na ten 
fundusz. W części ptacówek nie 
było żadnego regulaminu podziału 
tych pieniędzy, a tam gdzie były, 
nie wszystkie zostały uzgodnione 
ze związkami zawodowymi.

— Jakie konkretne wnioski 
wynikają z tej kontroli?

— Po pierwsze, PIP zobowią­
zała się do kontynuowania tego 
typu kontroli w najbliższych dwóch 
latach i przekazania uwag do ZG 
ZNP. Ponadto wystąpiła do odpo­
wiednich ministrów o uregulowanie 
problemu wynagradzania pracow­
ników za pracę w czasie wolnym 

od zajęć metodycznych, np. opie­
kuna wycieczki szkolnej, w czasie 
konkursów, olimpiad, zawodów 
sportowych itp.

— Niełatwo dziś sumiennie 
wykonywać obowiązki zakłado­
wego społecznego inspektora 
pracy. Nie otrzymuje on za swo­
ją pracę wynagrodzenia, a gdy 
broni interesów nauczycieli 
i pracowników szkoły, naraża 
się swojemu pracodawcy.

— Wadą tej instytucji jest to, że 
zakładowy społeczny inspektor 
pracy jest nauczycielem i wobec 
powyższego podporządkowany 
jest dyrektorowi, czyli własnemu 
pracodawcy. I niestety, nie każdy 
ma odwagę wpisać do zakładowej 
księgi uwag zalecenia do wykona­
nia dla swojego szefa. Pamiętaj­
my, że zapisy te mają moc doku­
mentów urzędowych w postępo­
waniu przed organami państwowy­
mi, a wgląd do nich mają zakłado­
we organizacje związkowe, PIP, 
inspekcja sanitarna oraz inne or­
gany nadzoru i kontroli warunków 
pracy, BHP i prawa pracy.

POPRAWNIE PO POLSKU

JERZY PODRACKI

Jeśli więc pouczy dyrektora, to 
on postara się poszukać z kolei 
jego słabych stron, pozbawi na­
grody itp. Dlatego od dawna ZNP 
postuluje powrót do formuły sprzed 
1992 r„ kiedy jeden zakładowy 
społeczny inspektor pracy działał 
na terenie wszystkich szkół danej 
gminy i mógł bez wahania wypeł­
niać swoje obowiązki.

Jedno jest pewne — społecz­
ny inspektor powinien być bar­
dziej niezależny.

Kiedy 4 lata temu pojawił 
się projekt nowelizacji ustawy 
o SIP z 1983 r„ ZNP wyszedł 
z takim postulatem, a także propo­
zycją przywrócenia stanu sprzed 
1992 r„ tj. możliwości działania 
międzyzakładowego społecznego 
inspektora pracy. Wówczas skute­
czność jego działania byłaby lep­
sza.

— Jednak dyrektorzy też nie 
są w stanie zrealizować wielu 
zaleceń BHP z braku środków 
finansowych. Co wówczas po­
winien zrobić dyrektor?

— Zgodnie z ustawą o Społecz­
nej Inspekcji Pracy dyrektor, który 
z określonych powodów nie jest 
w stanie zrealizować zaleceń in­
spektora zakładu, winien zwrócić 
się do PIP i uzasadnić to. Kontrola 
inspektora Państwowej Inspekcji 
Pracy najczęściej jest pomocna 
w pozytywnym załatwieniu zalece­
nia — szczególnie gdy chodzi o za­
grożenia dla zdrowia i życia.

Wielu dyrektorów nie zawsze je­
dnak zdaje sobie sprawy z tego, 
jak bardzo pomocna w ich pracy 
jest obecność w szkole tak inspek­
tora BHP, jak i sipowca. Np. w razie 
wypadku, kiedy trzeba przeprowa­
dzić postępowanie powypadkowe, 
czyli ustalić jego przyczyny i okoli­
czności i zakwalifikować zdarzenia 
jako wypadek w pracy lub w drodze 
do pracy. A także wtedy, gdy trze­
ba ustalić zakładowe normy odzie­
ży i obuwia roboczego, środków 
higieny itp. Ogromnie ważna jest 
także ich pomoc w przestrzeganiu 
tak często zmieniającego się pra­
wa pracy, za którym nie nadążają 
tak dyrektorzy, jak i związkowi 
działacze, nie mówiąc już o szere­
gowych nauczycielach i pracow­
nikach niepedagogicznych.

— Dziękuję za rozmowę.

DERBY I LOBBY
W poprzednim odcinku poradnika językowego pisałem 

o niektórych wyrazach nieodmiennych używanych w języ­
ku polskim (Widzimisię). W tym numerze kontynuuję tę 
problematykę. Przypomnijmy zatem: polszczyzna należy 
do języków fleksyjnych. Oznacza to, że polskie wyrazy 
odmieniają się przez przypadki (rzeczowniki, przymiotniki, 
liczebniki, zaimki) lub przez osoby i czasy (czasowniki). 
Odmiana wyrazu polega na tym, że z określonym tematem 
fleksyjnym łączą się różne końcówki, które nie zmieniają 
znaczenia słowa, lecz sygnalizują jego przydatność do 
pełnienia odpowiednich funkcji składniowych.

Najważniejszymi cechami morfologicznymi rzeczowni­
ków, które nas tutaj interesują, są: stały rodzaj gramatycz­
ny oraz odmienność przez przypadki i liczby. Jeżeli zatem 
słowo jest nieodmienne (nie ma końcówek), brak jest 
bezpośredniej informacji o funkcjach składniowych. Takie 
wyrazy są często kłopotliwe pod względem poprawnoś­
ciowym. Kłopoty normatywne dotyczą przy tym zarówno 
samej fleksji (odmieniać czy nie odmieniać, jak odmieniać), 
jak i często również rodzaju gramatycznego (Caritas i Cari­
tas Polska).

Podobną budowę jak omawiany uprzednio wyraz hobby 
ma modny ostatnio rzeczownik lobby (to lobby)—w języku 
angielskim dosownie ‘kuluary’. To trochę erudycyjne słowo 
oznacza ‘wpływową grupę osób, która poza parlamentem 
wywiera nacisk na organy władzy w interesie jakichś 
ugrupowań politycznych, gospodarczych, zawodowych 
itp.’ np.

Lobby rolnicze (biznesu, polskiej techniki) może być 
bardzo wpływowe.
Zainteresowania lobby gospodarczego są różnorodne. 

Wymawia się to słowo dwojako: „lobby”, rzadziej „l^bbi”. 
Członek pozaparlamentarnej grupy nacisku, czyli jakiegoś 
lobby, to rzecz jasna lobbysta (lobbysty, lobbyści, lobbys­
tów); wymowa: „lobbysta”, rzadziej „lobbista”.

Wątpliwości dotyczące odmiany i wymowy wywołuje 
wrażenie charge d’affaires ad interim; poprawna wymowa 
„szarżę dafer ad interim”. Pozostawiamy je w postaci 
mianownikowej:

Mamy się spotkać z charge d’affaires ad interim am­
basady angielskiej (nie: z charge d’affaires’em, ewentual­
nie wymowa — ..szarże dafęrem”).

Końcówek fleksyjnych nie dołącza się również do nazwy 
Air France (wymowa: „er frans”). A zatem nie powinniśmy 
mówić np.: (pracownicy Air France’u) (,,er transu”), lecz 
jedynie: pracownicy Air France („er trans"). Takie rzeczow­
niki obcego pochodzenia, jak: alibi, salami, attache, atelier, 
boa, euti, kiwi tradycyjnie są nieodmienne, trudno bowiem 
dopasować je do polskich wzorców fleksyjnych. Warto 
zwrócić tu uwagę na wymowę słowa etui (z języka francus­
kiego — ‘pudełeczko służące do przechowywania drob­
nych lub kosztownych przedmiotów’): „etuji”, rzadko „e- 
tuj”, ale nie: „etui”. W tej grupie znajduje się także wyraz 
show (ten show), rozpowszechniony głównie w telewizji, 
np.

Ten aktor występuje w niejednym show. Wystawili wspa­
niały show.

Przy rzeczowniku derby do niedawna słowniki podawały 
wyłącznie wskazówkę, by go nie deklinować1. Nowsze 
opracowania podają już zróżnicowane — w zależności od 
znaczenia tego wyrazu — wskazówki dotyczące fleksji. 
Polecają formę nieodmienną w liczbie pojedynczej: to 
derby— w odniesieniu do ‘gonitwy na wyścigach konnych’, 
natomiast postać odmienną w liczbie mnogiej: te derby 
— w znaczeniu ‘mecz między drużynami z tego samego 
miasta’2. Por. przykłady z Nowego słownika poprawnej 
polszczyzny:

Zwycięzcą tegorocznego derby został Aramis. Zwycięz­
cą derbów Śląska został Górnik (rzadko: Zwycięzcą 
śląskiego derby został Górnik).
Z kolei autorzy Nowego słownika ortograficznego PWN 

(Warszawa 1998) oraz Innego słownika języka polskiego 
PWN (Warszawa 2000) reprezentują nieco inne stanowis­
ko — bez względu na znaczenie zalecajątu formy odmien­
ne, choć dopuszczają też pozostawienie omawianego 
rzeczownika w mianowniku. W starannym języku (zwłasz­
cza pisanym) warto jednak zachować opisane wyżej roz­
różnienia związane ze znaczeniem tego słowa.

1 Np. Słownik poprawnej polszczyzny, red. W. Doroszewski, Warszawa 
1994.
2 Por. np.: Nowy słownik poprawnej polszczyzny, red. A. Markowski, 
Warszawa 1999; Praktyczny słownik poprawnej polszczyzny nie tylko 
dla młodzieży, red. A. Markowski, Warszawa 1995; Słownik współczes­
nego języka polskiego, t. I—II, red. B. Dunaj, Warszawa 1998.
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Połączenie plastyki z muzyką okazało się nie 
sztuką, ale tragifarsą. Dwuzawodowość nauczy­
cieli w tym przypadku nie zawsze jest potrzebna. 
Nie każdy muzyk musi umieć rysować, a plastyk 
śpiewać.

_ wietlica w Zespole Szkół 
52 nr 1 w Rykach jest malutka.

Tuż za drzwiami leżą rzę­
dem ułożone plecaki. Biurko nau­
czyciela i stoliki zajmują więk­
szość powierzchni. Uczniowie 
najmłodszych klas spędzają tu 
ranki, w oczekiwaniu na rozpo­
częcie lekcji, i popołudnia, kiedy 
rodzice są jeszcze w pracy. Jest 
kilka gier planszowych, telewizor. 
Dziewczynki siedzą na podłodze, 
bawiąc się lalkami Barbie, a chło­
pcy rozgrywają partię warcabów. 
Kilkanaścioro dzieci wypełnia ca­

SZTUKA
PRZETRWANIA
łe pomieszczenie. Helena Celej 
spędza tu 15 godzin w tygodniu 
i czuje się jak na wygnaniu.

Pani już dziękujemy

Jeszcze do niedawna uczyła 
dzieci plastyki. Przez osiemnaś­
cie lat, w tym piętnaście w Ry­
kach. Jest absolwentką liceum 
plastycznego, a pięć lat temu 
obroniła pracę magisterską na 
wydziale wychowania plastycz­
nego Uniwersytetu Marii Curie- 
-Skłodowskiej w Lublinie. Jeśli do 
pełnego etatu brakowało jej go­
dzin — uzupełniała go techniką.

Wraz z reformą w planach nau­
czania pojawił się nowy blok sztu­
ka, który w założeniach miał łą­
czyć muzykę i plastykę. Aby go 
uczyć, Helena Celej powinna 
uzupełnić wykształcenie muzycz­
ne na studiach podyplomowych. 
Stanowczo odmówiła.

— To bzdura zmuszać mnie 
do nauki gry na jakimkolwiek in­
strumencie — tłumaczy. — Nie 
mam ku temu żadnych predys­
pozycji. Nigdy nie będę dobrą 
nauczycielką muzyki. Poza tym 
mówiło się, że plastyka jako 
przedmiot wróci do szkół.

Dlatego za każdym razem, gdy 
dyrektorka Grażyna Piskorska 
proponowała: zrób ten dyplom, 
odpowiadała: nie. Kiedy więc 
z końcem roku 1999/2000 plano­
wano organizację pracy szkoły, 
dla Heleny Celej zabrakło godzin. 
W ramach bloku sztuka, plastyki 
mieli uczyć dwaj muzycy, którzy 
podjęli studia podyplomowe. Jej 
zaproponowano etat w szkolnej 
świetlicy.

Pani Celej jest przekonaną, że 
wszystkie jej kłopoty zaczęły się 
wraz z objęciem przez Grażynę 
Piskorską w 1999 roku rządów 
w szkole. Najpierw poszło o paski 
wynagrodzeń, których nauczy­
ciele od miesięcy nie mogli się 
doprosić. W końcu napisali pismo 
do dyrektorki, w którym postra­
szyli ją, że skierują sprawę do 
Państwowej Inspekcji Pracy. Pod 
petycją podpisało się ponad trzy­
dziestu członków rady pedagogi­
cznej.

Grażyna Piskorska poczuła się 
dotknięta. Szczególnie tą inspek­
cją pracy i tym, że to właśnie 

Helena Celej zbierała podpisy. 
Przecież przez wiele lat się przy­
jaźniły. Także prywatnie.

— Wezwała mnie do gabinetu 
i oskarżyła, że sprowokowałam 
całą sprawę — wspomina pani 
Celej. — Po czym dodała, że od 
przyszłego roku nie będę miała 
pełnego etatu. Uznałam to za 
żart. Byłam jedyną nauczycielką 
plastyki z pełnym przygotowa­
niem!

Dyrektor Piskorska uważa 
sprawę za bezprzedmiotową. 
— Już wcześniej tłumaczyłam 

nauczycielom, że paski mogądo- 
stać tam, gdzie wypłacane są 
pieniądze, czyli w księgowości 
Samorządowej Administracji 
Szkół i Przedszkoli (SASiP) 
— mówi.

Jajka, przezrocza i inni

1 września 2000 roku Helena 
Celej nie zjawiła się w szkole. 
Przysłała zwolnienie lekarskie. 
Miała na nim przebywać cały rok. 
W międzyczasie zamieniono pra­
cownię plastyczną na humanis­
tyczną. Dyrektorka tłumaczy, że 

w liczącej ponad 700 uczniów 
szkole każde pomieszczenie jest 
na wagę złota. Dla Heleny Celej 
była to jednak kolejna szykana. 
Skarży się, że pod jej nieobec­
ność usunięto wszystkie pomoce 
dydaktyczne, jakie zgromadziła: 
slajdy, ryciny, reprodukcje.

— Nie przypominam sobie, 
żeby były tam jakiekolwiek pomo­
ce — dziwi się Ewa Jakubasik, 
polonistka, która wraz z kilkoma 
koleżankami przejęła salę. 
— Szafy były wypełnione ścin­
kami materiałów i bibuły.

Nauczycielki, które urządzały 
pracownię, opowiadają, że klasa 
była w stanie godnym pożałowa­
nia. Anna Gajewska, anglistka, 
wspomina, że znalazła nawet 
prace z masy papierowej, które 
sama wykonała kilkanaście lat 
temu, jeszcze jako uczennica tej 
szkoły. Wszędzie walały się zgni­
łe żołędzie i śmierdzące jajka 
przerobione na pisanki wielkano­
cne. A przezrocza wciąż w pra­
cowni są, podobnie jak reproduk­

cje obrazów i tablice prezentują­
ce różne style architektoniczne.

Kiedy w szkole trwały porządki, 
Helena Celej, przebywająca 
wciąż na zwolnieniu, nie ustawała 
w dochodzeniu swoich praw. 
W lutym 2001 roku napisała skar­
gę do Kuratorium Oświaty w Lub­
linie. Żaliła się zwłaszcza na to, 
że pozbawienie jej godzin plas­
tyki uniemożliwia starania 
o awans zawodowy. Wicekurator 
Grażyna Wójtowicz-Huba nie 
dopatrzyła się jednak żadnych 
nieprawidłowości w postępowa­
niu dyrektorki. Przypomniała pani 

Celej, że na ostatniej radzie pe­
dagogicznej kończącej rok szkol­
ny 1999/2000 zaakceptowała or­
ganizację pracy szkoły i tym sa­
mym wyraziła zgodę na pracę 
w świetlicy w wymiarze 26 godzin 
tygodniowo. Poinformowała ją 
też, że przedmiot sztuka równie 
dobrze może być nauczany przez 
nauczyciela muzyki, co plastyki, 
a decyzja w tym względzie należy 
do dyrektora.

Plastyczka dowiedziała się też, 
że jakkolwiek praca w świetlicy 
wymaga uzupełnienia kwalifikacji 
w zakresie pedagogiki opiekuń­
czo-wychowawczej, to z pracy 
jednak jej nie zwolniono. Co się 
zaś tyczy awansu, to „dyrektor 
szkoły w rozmowie stwierdza, iż 
nie stawia Pani żadnych prze­
szkód ani utrudnień w realizacji 
zamierzeń zawodowych (...)” 
— przeczytała w odpowiedzi na 
swoją skargę.

Zastanawia się jednak, jak ma 
realizować się zawodowo, skoro 
nie jest pedagogiem opiekuńczo-

-wychowawczym, tylko plastycz­
ką?!

— Ale przede wszystkim nigdy 
nie zgodziłam się na pracę świet- 
liczanki. Przeciwnie, ostro prote­
stowałam! — oburza się.

Poleconym piętro wyżej

Helena Celej wróciła do szkoły 
na początku października2001 r., 
po wykorzystaniu zaległego urlo­
pu wypoczynkowego. Jej głów­
nym zajęciem, zgodnie z arku­
szem organizacyjnym, miało być 
pilnowanie dzieci w świetlicy 
i podczas dowożenia. Plastyki 
miała uczyć jedynie 2 godziny 
tygodniowo.

— Rozumiem, że w wyjątko­
wych sytuacjach praktykowane 
jest uzupełnianie brakujących go­
dzin, np. w świetlicy. Ale ja nie 
uzupełniałam etatu plastyka 
świetlicą, tylko odwrotnie — de­
nerwuje się pani Celej.

— Nie mogłam dokładnie za­
planować godzin, bo nie wiedzia­
łam, czy zamierza wrócić do pra­
cy i jak widzi swoje miejsce 
w szkole — wyjaśnia Grażyna 
Piskorska.

Mówi, że próbowała skontak­
tować się z nauczycielką za po­
średnictwem listów poleconych. 
Bez skutku. Może prościej było 
więc pójść do mieszkania pani 
Celej, które znajduje się... w bu­
dynku szkoły! Mimo to przez po­
nad rok byłym przyjaciółkom nie 
udało się spotkać.

Do rozmowy w końcu doszło. 
Plastyczka przedstawiła zaświa­
dczenie lekarskie, z którego jas­
no wynikało, że ze względów 
zdrowotnych o dowożeniu dzieci 
mowy być nie może.

— Zapytałam dyrektorkę, czy 
w związku z tym ma dla mnie inne 
zajęcie. Odpowiedziała, że nie 
ma ani innej pracy, ani czasu 
— twierdzi Celej.

Tego było już za wiele. Poskar­
żyła się samorządowi. Halina 
Szałajko, wicedyrektor SASiP-u, 
próbowała załagodzić konflikt. 
Bez rezultatu. Sprawa trafiła do 
Sądu Pracy w Puławach. Helena 
Celej wnosiła o przywrócenie jej 
na 18-godzinny etat dydaktycz­
ny. Pozew oddalono. Złożyła od­
wołanie do Lublina.

Małgorzata Basińska, dorad­
ca metodyczny plastyki w lu­
belskim WODN:

— Specjalistów przedmioto- 
wców kształci się przez lata. 
Nie da się przez półtora roku 
studiów podyplomowych dob­
rze przygotować nauczyciela 
wychowania muzycznego czy 
plastyki. W tym czasie zdąży 
zaledwie „liznąć” wiedzę.

W szkole nie chodzi o kształ­
towanie artystów — choć wyła­
wianie talentów jest bardzo wa­
żne — ale głównie o to, by 
rozwijać u dzieci wrażliwość na 
piękno i przygotować do uczes­
tnictwa w kulturze. Tymczasem 
łączenie plastyki i muzyki to 
robienie z nauczycieli dwuza- 
wodowców na siłę.

Rzeczywiście jest problem 
z etatami dla nauczycieli przed­
miotów artystycznych, szcze­
gólnie w małych szkołach. Ale 
przy odrobinie dobrej woli moż­
na go rozwiązać. Skoro coraz 
bardziej docenia się wychowa­
nie fizyczne, na które przezna­
czono dodatkową godzinę, to 
może czas docenić również ku­
lturę i przestać traktować mu­
zykę i plastykę jak „michałki”. 
Miejsca dla nauczycieli tych 
przedmiotów można szukać ró­
wnież w nauczaniu zintegrowa­
nym, w którym treści plastycz­
ne i muzyczne często giną.

Konflikt permanentny?

Nauczyciele są już zmęczeni 
całą sytuacją. Ci, którzy pracują 
dłużej, mówią, że pani Helena 
zawsze była konfliktowa. Miała 
spięcia również z poprzednią dy­
rektorką szkoły.

— Z paniąCelej naprawdę cię­
żko się dogadać — ocenia Alicja 
Zając, wicedyrektorka. — Hos­
pitowałam jej zajęcia, nie przyj­
mowała żadnych uwag, twier­
dząc, że nie mam racji. Pracuję 
w tej szkole już 10 lat i wygląda na 
to, że po prostu nie potrafi doga­
dać się ze zwierzchnikami, z zało­
żenia traktując ich jak wrogów.

Grażyna Piskorska twierdzi, że 
hospitacje to odrębny rozdział ca­
łej historii. Na wieść o wizytacji, 
pani Celej przeważnie szła na 
zwolnienie lekarskie. Plastyczka 
zaprzecza — jej choroby nie mia­
ły z tym nic wspólnego.

— Sprawa pani Celej jest bar­
dzo skomplikowana— podsumo­
wuje Stanisław Pudło, dyrektor 
SASiP-u w Rykach. — Usiłujemy 
jej uświadomić, że same lekcje 
plastyki to za mało, by zapewnić 
pełny etat. W tej chwili ma ich 8, 
czyli wszystkie możliwe. A za rok 
może być ich jeszcze mniej.

Samorząd bezradnie rozkłada 
ręce. Bez dobrej woli obydwu 
stron nikt nie jest w stanie roz­
wiązać konfliktu. Szanse na kom­
promis są jednak niewielkie. Dy­
rektorka twierdzi, że nic więcej 
nie może zrobić. Po prostu nie ma 
więcej godzin plastyki w bloku 
sztuka. Plastyczka żąda przywró­
cenia 18-godzinnego tygodnia 
pracy, uważa, że zmiana wymia­
ru pensum w związku z dopeł­
nianiem etatu jest bezprawna. 
Niebawem sąd rozstrzygnie, kto 
ma rację.

ANNA WOJCIECHOWSKA
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Do roli omnibusów nie przygotowały ich ani studia, ani 
komfortowa sytuacja utrzymującego się do niedawna wyżu 
demograficznego. Nic dziwnego, że w nowej rzeczywistości 
oświatowej nie od razu mogą się odnaleźć.

O dodatkowych kwalifikacjach Janu­
sza Piesaka, nauczyciela matema­
tyki w Szkole Podstawowej w Kle­

barku Wielkim, jego dyrektorka wypowia­
da się ostrożnie. Lidia Szych jest przeko­
nana, że na lekcjach przyrody nie może on 
czuć się pewnie, choć na razie nie ma 
zastrzeżeń do jego lekcji. Podobnego zda­
nia jest zresztą o innych pedagogach, nie 
wyłączając siebie. — Z wykształcenia jes­
tem historyczką, ale jak miałam lekcje 
geografii, szłam do klasy na miękkich 
nogach — wyznaje.

W tej samej szkole bibliotekarka prowa­
dzi zajęcia z wychowania fizycznego. Ra­
dzi sobie w miarę dobrze, dopóki nie musi 
pokazać uczniom, jak np. wykonać skok 
przez kozła. — Absolwenta AWF więc nie 
zastąpi, ale kłopot w tym, że żaden wuefis- 
ta nie przyjdzie do szkoły na pół etatu, bo 
same koszty dojazdu pochłonęłyby znacz­
ną część jego pensji — wyjaśnia dyrektor­
ka.

W wiejskiej gminie Purda, jednej z naj­
większych w województwie warmińsko- 
-mazurskim, dwuprzedmiotowość to jedy­
ne wyjście dla pragnących się utrzymać 
w zawodzie nauczycieli. Uzupełnianie eta­
tu w innych szkołach rozrzuconych po 
wioskach na przestrzeni 70 km nie wcho­
dzi tu w grę.

Jakie spustoszenie uczynił w oświacie 
wiejskiej wciąż pogłębiający się niż demo­
graficzny oraz skrócenie nauki z 8 do 6 lat, 
widać w Purdzie jak na dłoni. Kiedy byłem 
tu w 1985 roku istniało 12 szkół pod­
stawowych, w tym 7 ośmioklasowych, 
oraz 8 przedszkoli. Uczęszczało do nich 
prawie 1300 dzieci. Po siedemnastu latach 
zastałem krajobraz po bitwie: zaledwie 
5 małych podstawówek (tylko w trzech 
liczba dzieci przekracza nieznacznie 100), 
5 przedszkoli, gimnazjum oraz jednąszko- 
łę niepublicznąż klasami I-III. Przedszko­
laków i uczniów — ok. 700.

Na razie do tej kryzysowej sytuacji naj­
lepiej przystosowali się nauczyciele. Wi-

dząc, że nie mająjuż możliwości otrzyma­
nia etatu jako jednoprzedmiotowcy, rzucili 
się do zdobywania dodatkowych specjal­
ności.

Przy nazwiskach większości z 70 nau­
czycieli zatrudnionych w pięciu szkołach 
podstawowych gminy Purda wymieniona 
jest druga specjalność. Kilka osób ma 

OMNIBUSY
nawet dwie, a rekordzista trzy. Z reguły są 
to dziedziny pokrewne, na przykład poloni­
stka uczy dodatkowo historii, ale także 
wychowania do życia w rodzinie. Z kolei 
historyczka wiedzy o społeczeństwie i pol­
skiego. Ale bywają też połączenia zaska­
kujące. Matematyk uczy dodatkowo przy­
rody lub techniki, nauczycielka muzyki 
— matematyki.

LIDIA SZYCH, 
dyrektorka Szkoły 
Podstawowej 
w Klebarku Wielkim.

— Nie zawsze dodatkowa specjalność 
oznacza prawo do nauczania drugiego 
przedmiotu — wyjaśnia Waldemar Czar­
nota, inspektor oświaty w purdzkim Urzę­
dzie Gminy. — Niektórzy zdobyli kwalifika­
cje do prowadzenia na przykład zajęć 
logopedycznych lub sprawowania opieki 
psychologicznej.

Ale czy wuefista może być dobrym nau­
czycielem przyrody? Zdaniem inspektora 
— bez obawy. Na przykład Jerzy Laskow­

ski, wuefista ze Szkoły Podstawowej 
w Butrynach, jest przyrodnikiem z pasji, 
znawcą ptaków oraz prezesem Towarzys­
twa Przyjaciół Gimu (od nazwy jeziora).

Wątpliwości, czy wszyscy wieloprzed- 
miotowcy poradzą sobie pod względem 
metodycznym, jednak pozostają. Walde­
mar Czarnota mówi, że każdy przedmiot 
ma swoją specyfikę, wyrażającą się mię­
dzy innymi w odmiennych sposobach 
przekazywania wiedzy. Co oznacza, że 
nauczyciele muszą ciągle doskonalić swój 
warsztat i wyzwalać się od rutyny, szablo­
nów i schematów, zwłaszcza przenoszo­
nych z jednego przedmiotu do drugiego.

Jak zatem uczą wieloprzedmiotowcy? 
Lidia Szych takich „omnibusów” jak Ja­
nusz Piesak w swojej szkole ma więk­
szość. Wszyscy z wyższym wykształce­
niem w podstawowych specjalnościach. 
Dodatkowe kwalifikacje zdobywają na ro­
cznych studiach podyplomowych. Pan Ja­
nusz przyznaje, że łączenie dwóch tak 
odległych dziedzin, jak matematyka i przy-

WALDEMAR 
CZARNOTA, 
inspektor oświaty 
w Purdzie.

roda jest trudne. Uważa, że debiutujący 
w zawodzie pedagog by sobie z tym nie 
poradził.

Dla nauczycieli języków obcych z reguły 
w szkole podstawowej jest tylko pół etatu. 
Uzupełniają więc drugą połówkę w innej 
placówce, co łączy się z dojazdami. Dyrek­
torka uważa, że z takich nauczycieli jest 
mała pociecha, stanowią raczej problem 
organizacyjny. Nie zawsze bowiem plany 

lekcji daje się dopasować do potrzeb takie­
go wędrowniczka.

W klebarskiej podstawówce następni 
nauczyciele ustawiają się w kolejce do 
dokształcania. Katechetka, która w ubieg­
łym roku skończyła studia teologiczne, już 
zapisała się na podyplomowe z pedagogiki 
opiekuńczo-wychowawczej. Kilku innych 
złożyło wnioski na kursy komputerowe. 
A prawie wszyscy doszkalają się w za­
kresie wychowania regionalnego, w któ­
rym szkoła od wielu lat się specjalizuje. 
— To dlatego, że u nas prawdziwych 
Warmiaków i Mazurów już nie ma. Prawie 
cała ludność jest napływowa, mało wie 
o naszym regionie — wyjaśnia Lidia 
Szych.

Janusz Laskowski z Butryn w roli „om­
nibusa” czuje się jednak pewnie. — W cza­
sie studiów na AWF przerabiałem wszyst­
kie podstawowe nauki biologiczne, w tym 
biomechanikę, a więc przy okazji i fizykę 
— wyjaśnia. — Tylko geografii nie studio­
wałem, ale z zamiłowania jestem żegla­
rzem. A każdy żeglarz to z konieczności 
także geograf.

Laskowski widzi też pozytywy takiej sy­
tuacji: — Nauczanie dwóch i więcej przed­
miotów to dla nas szansa na pełniejsze 
zrealizowanie się w zawodzie nauczyciels­
kim. W czasie wypraw w teren mogę teraz 
łączyć wychowanie fizyczne z przyrodą. 
Nauczyciel o szerokich zainteresowa­
niach, znawca wielu dziedzin, bardziej 
imponuje uczniom. Zyskuje więc na tym 
jego autorytet — uważa pan Janusz.

Danuta Karetko, matematyczka z but- 
ryńskiej podstawówki, też uzupełnia etat 
lekcjami przyrody. Przyznaje, że przyroda 
to był jej wybór, zresztą bardzo kosztowny, 
bo za dwusemestralne studia zapłaciła 
ponad 1700 zł. — Moje pierwsze studia 
w WSN były właśnie dwukierunkowe 
— matematyczno-fizyczne. Omawiając ha 
przyrodzie zagadnienia związane z fizyką, 
czuję się więc pewnie. Z pozostałych dzie­
dzin — biologii, chemii i geografii — do­
kształcam się nieustannie, co zresztą 
sprawia mi przyjemność — wyjaśnia.

Dwuprzedmiotowcy w oświacie to zjawi­
sko nie nowe. Choć niewątpliwie trudne, 
zarówno dla nauczycieli, jak i szkoły.

WITOLD SALAŃSKI

— Panie wójcie, czy i w gminie Purda 
nauczyciele mają kłopoty z utrzyma­
niem się w zawodzie?

— Dziś każdy powinien być mobilny 
i umieć dostosować się do nowej sytuacji. 
Większość naszych pedagogów nie może 
już liczyć na pełny etat z jednego przed­
miotu w tej samej szkole, bo liczba dzieci 
spadła u nas do poziomu najniższego od 
lat — klasy liczą średnio po 14 uczniów.

Na szczęście, poza jednostkami, nau­
czyciele nie muszą uzupełniać etatu w in­
nych szkołach, ponieważ prawie wszyscy 
zdobyli uprawnienia do nauczania drugie­
go, a nawet trzeciego przedmiotu.

— Tyle że zdobywali je na kursach...
— Nie sądzę, aby im czegoś brakowa­

ło. Przecież pedagogikę mają już opano­
waną. Na kursach uzupełniają tylko wie­
dzę przedmiotową. Ważniejsza jest goto­
wość do nieustannego doskonalenia się. 
Szkoda tylko, że muszą to robić na własny 
koszt.

— Ale gmina mogłaby zrefundować 
nauczycielom te kursy choćby częś­
ciowo...

— Zupełnie nas na to nie stać, ponie­
waż do każdej złotówki z subwencji oświa­
towej, która wynosi około 3 min, musimy 
dołożyć drugą z kasy samorządu, bo tak 
drogo kosztuje nas utrzymanie pięciu ma­
łych podstawówek. Gwoli ścisłości, dokła­

BIEDNE BĘDĄ BIEDNIEJSZE
Z GRZEGORZEM DROZDOWSKIM, 
byłym wójtem Purdy, 
rozmawia Witold Salański

damy 5,5 min zł, więcej niż wynosi sub­
wencja. A budżet gminy nie przekracza 10 
min. W rankingu „Wprost” oceniającym 
wydatki na inwestycje w gminach wiejskich 
znaleźliśmy się na szarym końcu.

Zdrowy rozsądek podpowiada więc, że 
powinniśmy odwrócić te proporcje, bo tyl­
ko inwestycje mogą zapewnić rozwój. Tyl­
ko, że dopiero teraz — jako jedna z ostat­
nich gmin w województwie — oddajemy do 
użytku oczyszczalnię ścieków. Daleko 
nam jeszcze do tego, aby we wszystkich 
wsiach były wodociągi i dobre drogi.

— Ten zastój cywilizacyjny w gminie 
to przez oświatę?

— Przez błędną politykę państwa wo­
bec oświaty wiejskiej. Zupełnie nie wiem 
dlaczego subwencja naliczana jest dla nas 
w taki sam sposób jak dla terenów zur­
banizowanych. Standard, jaki proponuje 
MENiS, aby klasy liczyły po 26 uczniów, ze 
względu na duże rozproszenie ludności 
i znaczne odległości jest zupełnie niereal­
ny. Chyba że zlikwidowalibyśmy jeszcze 
dwie podstawówki. Ale wtedy droga do 
szkoły wielu dzieciom wydłużyłaby się do 
ponad dwudziestu kilometrów i nie wiem, 
czy wszystkim z małych, rozproszonych 
osad leśnych, do których prowadzą tylko 
drogi polne, moglibyśmy zapewnić dowo­
żenie.

— Dojdzie więc do zamknięcia tych 
dwóch podstawówek?

— Nie wiem, ale gdyby tak się stało, 
wtedy całe odium spadnie na wójta i radę, 
bo w oczach mieszkańców to my jesteśmy 
wszystkiemu winni, a nie rząd, który z roku 
na rok zmniejsza nakłady na oświatę wiej­
ską, sprytnie pozostawiając nam — wymy­
ślono — decyzję o likwidacji szkoły. Zresz­
tą doświadczyliśmy tego wszystkiego 
ostatnio, zamykając szkołę w Giławach 31 
sierpnia br„ co uznaję za mój osobisty 
dramat. Bardzo chciałem uratować tę pla­
cówkę. Obawiam się więc, że biedne gmi­

Gwarancja - 9 miesięcy 
Raty 

Komputer IBM, DELL Pil 350 - 749 zł 
(64 RAM, 4GB HDD)

Komputer IBM, DELL Pil 400 - 879 zł
(64 RAM, 4GB HDD)

Monitor 17" z głośnikami - 419 zł
Monitor 17" - 399 zł
Monitor 15" - 248 zł

Program Interszkoła, INTERMEDIA 25-734 Kielce, ul. Jagiellońska 109 
tel. 741/ 366 59 62 fax 741/ 366 5 9 60

e-mail: biuro_handlowe@interszkola.pl http://www.interszkola.pl

I

ny wiejskie staną się jeszcze biedniejsze, 
ponieważ aby uzyskać środki z funduszy 
europejskich, trzeba mieć własny wkład. 
A skąd my go weźmiemy, skoro prawie 
cały dochód przeznaczamy na oświatę?

PS. Rozmowa została przeprowadzona 8 lis­
topada, na dwa dni przed II turą wyborów 
samorządowych. Już po napisaniu wywiadu 
dowiedziałem się, że mój rozmówca przegrał 
wybory na wójta Purdy w nowej kadencji, co nie 
znaczy, że jego wypowiedzi na temat oświaty 
się zdezaktualizowały.

Komputer IBM Pil 350 
z monitorem 15" 

997rf 
+VAT 3%

mailto:biuro_handlowe@interszkola.pl
http://www.interszkola.pl
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Czy w niedługim czasie jedyną metodą nauki 
zawodu stanie się podręcznik? Wszystko na to 
wskazuje. Warsztaty szkolne padają, a te, które 
jeszcze egzystują, lada moment zostaną 
stłamszone podatkami.

Wciągu ostatnich pięciu 
lat z mapy szkolnictwa 
zawodowego zniknęły 

92 warsztaty. Mimo to Tadeusz 
Rosa z MENiS twierdzi, że za­
miarem władz oświatowych nie 
jest ich likwidacja. Spadek liczby 
warsztatów tłumaczy kilkoma 
czynnikami, z których najważniej­
sze to: coraz mniej uczniów oraz 
wzrost wymagań ze strony praco­
dawców.

Warsztaty szkolne, jeśli chcą 
funkcjonować, muszą się same 
utrzymać. W przypadku szkół za­
wodowych ulokowanych w du­
żych miastach jest to łatwiejsze.
Znajdują się tam bowiem zakłady 
produkcyjne, usługowe, instytuc­
je, z którymi można nawiązać 
współpracę. Niestety, im dalej od 
aglomeracji, tym szkolne warsz­
taty mają się gorzej.

Zespół Szkół Zawodowych 
w Małkini leży 120 km od War­
szawy. Szkoła kształci uczniów 
od końca lat pięćdziesiątych. Po­
czątkowo zajęcia warsztatowe 
odbywały się w prywatnych kuź­
niach lub stolarniach. Z czasem 
uczniowie zaczęli zdobywać wie­
dzę w FSO, Ursusie, Przedsię­
biorstwie Budowy Dróg i Mostów 
Dromex. W 1989 r. młodzież 
szkoliła się już w 14 specjalnoś­
ciach. Transformacja gospodar­
cza przyniosła ze sobą wolny ry­
nek i w kolejnych latach przez kraj 
przeszła fala bankructw i zapaści 

Przygotowanie pierogów dla uczennic Technikum Gastronomicznego w Mał­
kini to połączenie nauki z przyjemnością

finansowych większości państ­
wowych odbiorców. Zajęcia prak­
tyczne sprowadzały się tylko do 
ćwiczeń, a działalność warszta­
tów stała pod znakiem zapytania.

Dyrekcja w celu ich ratowania 
podjęła plan naprawczy, zaakce­

YAT-
W WARSZTATY
ptowany i finansowo wsparty 
przez MEN. Rozpoczęto reorga­
nizację. Zlikwidowane zostały ar­
chaiczne kierunki, w ich miejsce 
powstały nowe: krawiecki, me­
chaniki pojazdowej i kucharski. 
Później powstaje technikum elek­
troniczne.

— Na początku cieszyło się 
ono dużą popularnością. Mieliś­
my uczniów z Zambrowa, Branie­
wa, Giżycka. Jednak gdy w okoli­
cach innych miejscowości po­
wstały szkoły o podobnym profilu, 
liczba chętnych zmalała — mówi 
Waldemar Bartosik, dyrektor 
Zespołu Szkół Zawodowych 
w Małkini.

Obecnie technikum elektroni­
czne to tylko jedna klasa. Gdy 
jego absolwenci opuszczą mury

szkoły, o specjalności elektroni­
cznej przypominać będą tylko 
pracownie.

— W przyszłym roku sprzęt 
przekażemy placówce, która 
kształci w tym kierunku — mówi 
dyrektor Bartosik. — Pozostawi­
my jedynie wyposażenie niezbę­
dne do nauki elektromechaniki. 
Podobny los spotkał krawiectwo. 
Obecnie uczniowie mogą się 
kształcić w dwóch dziedzinach: 
gastronomicznej oraz mechani­
cznej.

Różne drogi rozwoju przecho­
dził też Zespół Szkół Zawodo-

em
wych w Krajence niedaleko Piły. 
Obecnie młodzież uczy się tam 
zawodu technika ochrony środo­
wiska, ekonomisty oraz techno­
logii żywności. Miejscowość usy­
tuowana jest na terenach pope- 
geerowskich, gdzie pieniędzy 
brakuje praktycznie na wszystko. 
Pomimo to, funkcjonująca od 
1946 roku szkoła otrzymała nowy 
gmach i wyposażenie. Jako jedy­
na w Polsce posiada młyn szkole­
niowy. W nim praktyczne umiejęt­
ności nabywają przyszli techno­
lodzy żywności oraz operatorzy 
maszyn i urządzeń przemysłu 
spożywczego.

Inwestycje są widoczne także 
w Technikum Gastronomicznym 
w Małkini. Teraz młodzież może 
bez przeszkód pichcić wszelkie 
potrawy, poczynając od ziemnia­
ków, a na deserach i napojach 
kończąc.

Swą egzystencję gastronomi­
czne warsztaty zawdzięczają za­
mówieniom z pobliskich firm. 
Szkoła ma praktycznie monopol 
na obsługę ich bankietów, wigilii 
i innych szczególnych imprez. 
Potrawy degustował nawet mar­
szałek Sejmu Marek Borowski 
podczas jednego z przyjęć przy­
gotowanego przez uczniów z Ma­
łkini.

Jednak najwięcej pieniędzy 
warsztatom szkolnym przynoszą 
zamówienia, jakie spływają do 
„mechaników”.

— Mamy podpisane umowy 
z firmami warszawskimi, dla któ­

rych przygotowujemy podzespo­
ły. Jest tyle pracy, że często po 
godzinach nauczyciele sami stają 
za maszynami — mówi dyrektor 
z Małkini.

Od niedawna przy ,,mechani­
ku” działa nowoczesna stacja 
diagnostyczna. Obsługuje ona od 
15 do 23 samochodów dziennie.

Stacja to jedyna nowa inwesty­
cja przy szkole. Park maszynowy 
nie jest już tak nowoczesny. 
Część maszyn pamięta jeszcze 
lata siedemdziesiąte. Co prawda 
są jeszcze w stanie utrzymać 
warsztaty, lecz o nowych inwes­
tycjach na razie można zapom­
nieć.

Podobnie jest w ZSZ w Krajen­
ce, gdzie dużych nakładów finan­

sowych wymaga młyn szkolenio­
wy.

— Warsztaty szkolne nie są 
konkurencyjne na rynku, my 
przede wszystkim szkolimy. 
Działalność gospodarcza jest na 
drugim planie. Mimo to zostaliś­
my obłożeni podatkami tak jak 
tradycyjne przedsiębiorstwa. Już 
to sprawia, że gros warsztatów 
upadło, w przypadku pozostałych 
to tylko kwestia czasu — z żalem 
mówi Jolanta Hermanowska, 
dyrektor Zespołu Szkół Spożyw­
czych w Krajence. — Podatek 
VAT, który oddajemy do kasy 
państwa, pozbawia nas możliwo­
ści inwestycyjnych. Gdybyśmy 
zostali choć częściowo zwolnieni 
z podatku, moglibyśmy inwesto­
wać w nowe technologie. Bylibyś­
my też bardziej konkurencyjni 
— dodaje dyrektor Bartosik.

Podatki znacznie ograniczają 
możliwości i tak biednych szkół. 
Są też ewenementem w skali 
światowej. Łatanie nimi finansów 
państwa jest niemoralne, a przy 
tym bardzo szkodliwe dla jakości 
wykształcenia przyszłych facho­
wców. W niedługim czasie nauka 
zawodu ograniczać się będzie do 
podręczników i łaski firm, bo czy 
Centra Kształcenia Praktyczne­
go udźwigną ciężar nauki zawo­
du? Na warsztatach uczniowie 
mogli wszystko odkręcić, roze­
brać, zobaczyć na własne oczy. 
Nauczyciel wracał do wybranych 
zagadnień ilekroć było trzeba. 
Niestety, firmy tego nie mogą 
zagwarantować.

— Zakłady pracy niechętnie 
przyuczają do zawodu. Później 
jednak chcą korzystać z kadry 
z bogatą praktyką. Tworzy się 
błędne koło — mówi dyrektor 
Hermanowska.

Choć bywa i tak jak w przypad­
ku Kasi i Uli, które odbywały 
praktyki w restauracji Kormoran 
w Broku.

— Zajmowałam się tam wszy­
stkim. Od przygotowania potraw 
do nakrycia stołu i obsługi klien­
tów — wspomina Ula. Uczniowie 
technikum technologii żywności 
w Krajence praktyki zawodowe 
realizują w pobliskich zakładach 
mleczarskich oraz stacjach sani­
tarno-epidemiologicznych.

Szkoły radzą więc sobie, jak 
mogą. Chcąc być konkurencyjne, 
muszą reagować na rynkowy po­
pyt, stawać się elastyczne.

Rosnąca liczba kandydatów do 
szkół maturalnych, przy jedno­
czesnym niewielkim naborze do 
zawodówek, może zagrozić ist­
nieniu warsztatów. Nauka w tech­
nikach opiera się głównie na teo­
rii, znacznie mniej jest w progra­
mie zajęć warsztatowych. Mimo 
to o rezygnacji z nich nie może 
być mowy.

— Gdybyśmy posyłali ucz­
niów na praktyki tylko do firm, 
byliby niekonkurencyjni na rynku 
pracy. Gdyby uczeń gastronomii 
praktykował w barze z hot doga­
mi, marny byłby z niego kucharz 
— mówi Bartosik

Dlatego warsztaty zostaną 
utrzymane na pewno. Jednak ich 
kształt zależeć będzie tylko i wy­
łącznie od aktualnych gimnazjali­
stów.

Mniej optymistycznie widzi 
przyszłość Jolanta Hermanows­
ka.

— Jeśli warsztaty nie dostaną 
wsparcia, to po prostu znikną. 
A przecież są bardzo potrzebne, 
bo nikt tak dobrze nie przygotuje 
do zawodu jak nauczyciel. Zwła­
szcza gdy będzie miał do dys­
pozycji nowoczesne zaplecze do 
kształcenia praktycznego.

MACIEK KUŁAK
Fot. autor

W 1997 roku w Polsce było 
951 warsztatów szkolnych, 
z czego 542 prowadziło dzia­
łalność gospodarczą. Obec­
nie jest ich 859, a 484 sprze- 
daje swoje produkty bądź 
usługi.

Jak było na przedsiębior­
czości? — pyta ojciec sy­
na. — Normalnie — pada 

zwięzła odpowiedź. — Tylko 
jeśli ta pani jest taka przedsię­
biorcza, to dlaczego pracuje 
w szkole? Ta anegdota, przyto­
czona przez minister Krystynę 
Łybacką podczas konferencji 
„Edukacja na rynku pracy”, 
obrazuje nie tylko spadek pre­
stiżu zawodu nauczyciela, lecz 
także polski paradoks: szkoły 
uczą wiedzy, nie łącząc jej 
z praktyką. Tymczasem rynek 
pracy stawia na umiejętności.

W końcu doczekaliśmy poważ­
nej, miejmy nadzieję, dyskusji na 
temat bezrobocia w kontekście 
przestarzałych podstaw progra­
mowych pokutujących w edukacji 

zawodowej. Pogadano, ponarze­
kano i co z tego wyniknie?

Minister Krystyna Łybacka 
w swoim wystąpieniu podkreśliła, 
że system edukacji już się zmie­
nia (od 1.09. nowa struktura 
szkolnictwa ponadgimnazjalne- 
go). Do 2005 r. dosłownie w każ­
dej szkole ma być komputer, każ­
dy nauczyciel będzie musiał mieć 
zdany egzamin państwowy z ję­
zyka obcego, większy nacisk po­
łożony zostanie na przedsiębior­
czość. W szkołach będą zatrud­
niani doradcy zawodowi pozosta­
jący w kontakcie z pracodawca­
mi. Ich zadaniem będzie zmiana 
mentalności uczniów: musicie 
umieć się przekwalifikować, 
uczyć przez całe życie. Dlatego 
tak ważne w edukacyjnym wyró­

SZKOŁO UCZ, JAK
wnywaniu szans jest kształcenie 
ustawiczne. Do 2010 r. nie zmale­
je zapotrzebowanie na zawody 
nowoczesne. Już zaproponowa­
no zmiany w projekcie nowelizacji 
ustawy o systemie oświaty 
(12.11 .br. odbyła się debata sej­
mowa na ten temat).

Czy to jednak wystarczy, aby 
za kilka lat absolwenci byli dobrze 
przygotowani do oczekiwań ryn­
ku pracy?

„Minister od bezrobocia”, bo 
tak o sobie mówi Jerzy Hausner, 
podkreślił konieczność stworze­
nia systemu kształcenia ustawi­
cznego. — Model „zatrudnienie 

na całe życie” musimy zamienić 
na „nauka przez całe życie”. Te­
raz nawet 50- i 60-latkowie mu­
szą się przekwalifikować. Mówi­
my wciąż o rosnącym wskaźniku 
bezrobocia. Tymczasem spada 
wskaźnik zatrudnienia. Nie mo­
żemy dalej bezkarnie wyprowa­
dzać ludzi z rynku pracy. 500 tys. 
jest na zasiłkach i odprawach 
przedemerytalnych — mówił 
wzburzony.

Obecny na konferencji wicemi­
nister edukacji Tadeusz Sławe- 
cki po raz kolejny podkreślił 
brak regulacji prawnych w 
systemie kształcenia ustawicz­

nego. — Stosowna ustawa po­
wstanie. Z Banku Światowego 
zaciągniemy kredyt na Centra 
Kształcenia Praktycznego, bo do 
2004 r. chcemy je całkowicie od­
dzielić od szkół. MENiS jest elas­
tyczne i będzie weryfikować pod­
stawy programowe w zależności 
od oczekiwań lokalnego rynku 
pracy — mówił Sławecki.

Profesor Stefan Kwiatkowski 
z Instytutu Badań Edukacyjnych 
od lat w swoich wystąpieniach 
apeluje o łączenie teorii z prak­
tyką. Tym razem zwrócił też uwa­
gę na potrzebę zmiany mentalno­
ści młodzieży. — Ona musi być
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Okazuje się, że warsztaty szkolne wcale nie muszą 
zarabiać na swe utrzymanie, a imadeł i hebli jest 
w nich tyle co komputerów.

Krzysiek V. Emden odsta­

wia rower, którym przyje­
chał do szkoły i patrzy na nas 

z zaciekawieniem. Przyjechali 
Polacy, więc to będzie jego dzień. 
Do kraju tulipanów przybył z mat­

HOLENDERSKA
ZAWODÓWKA
ką, gdy miał dwa lata. Rzadko ma 
okazję, poza domem, używać oj­
czystej polszczyzny. Dziś będzie 
naszym przewodnikiem. Jest tro­
chę zażenowany, ale i szczęś­
liwy, że „robi” za gwiazdę.

Zaltbommel to niewielkie mias­
teczko przy autostradzie E-35 
prowadzącej do Amsterdamu. 
Kiedy na dziedzińcu tamtejszej 
zawodówki „Combion” zjawił się 

Krzysiek V. Emden codziennie przemierza do szkoły 18 km rowerem

autokar z nauczycielami z Polski 
(laureatami konkursu ,,Droga do 
Unii” zorganizowanego przez 
Wydawnictwa Szkolne i Pedago­
giczne), miejsc do parkowania 

było już niewiele. Przed szkołą, 

w której lekcje rozpoczęły się 
o 8.30, stały już rzędy rowerów 
i skuterów. W Holandii o gim- 
busach nikt nie słyszał.

Krzysiek wybrał zawodówkę, 
choć ukończył ośmioletnią szkołę 
podstawową z bardzo dobrym 
wynikiem — uzyskał 538 punktów 
na 550 możliwych. Po dwóch la­
tach nauki w klasie o profilu ogól­
nokształcącym, zdecydował się 

na dalszą dwuletnią naukę w kla­
sie o specjalności obróbka drew­
na. Do wyboru miał jeszcze gast­
ronomię, biurowość, metalotech- 
nikę, elektrotechnikę, tapetowa­
nie i malowanie.

Warsztaty szkolne w „Combio- 
nie” robią wrażenie. Nie tylko ze 
względu na dużą powierzchnię, 
nowoczesnąarchitekturę, estety­
kę i porządek, ale przede wszyst­
kim na bogate wyposażenie w ró­

żnego rodzaju urządzenia i ma­
szyny. Począwszy od tak pros­
tych jak imadła czy heble po 
skomplikowane tokarki, frezarki 
i różnego rodzaju maszyny elekt­
rotechniczne. Nie brakuje rów­
nież komputerów, przy każdym, 
co warto podkreślić, jeden uczeń.

Frans Verwey i Theo de Rui- 
ter, którzy szkolą praktycznie 
młodzież, mówią, że ich praca 
polega głównie na bacznej obser­
wacji uczniów i tylko w razie po­
trzeby służą im pomocą. -Mło­
dzież sama musi przygotować 
projekt urządzenia, przedmiotu, 
który chce wykonać, zgromadzić 
potrzebne do tego materiały i soli­
dnie je wykonać. Dla własnej sa­
tysfakcji, a nie z chęci zbytu. 
Warsztaty szkolne utrzymuje bo­
wiem państwo, a w przypadku 
szkół prywatnych (uczęszcza do 
nich 65 proc, ogółu uczniów) tak­
że rodzice. Jeśli przychodzi ja­
kieś zamówienie, to szkoła, oczy­
wiście, je wykonuje. Ostatnio 
miasto złożyło zamówienie na 
fontanny i altanki, które potem są 
czystą reklamą dla szkoły.

Przez oszklone ściany izb lek­
cyjnych zobaczyć można 
uczniów siedzących w kurtkach. 
Nic dziwnego, w szkole nie ma 
szatni, a jedynie parę haków 
umieszczonych na korytarzu. Na­
tomiast tuż przy wejściu do szkoły 
każdy spośród 610 uczniów ma 
swoją szafkę zamykaną na klucz,
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Tapetowanie i malowanie w warsztatach holenderskiej zawodówki pod okiem 
mistrza

w której przeważnie przechowują 
kaski.

Rob Lutje Schipholb, germa­
nista po licencjacie, uśmiecha się 
do nas przyjaźnie. Jest jednym 
z 60 nauczycieli uczących w tej 
szkole, pracuje już 20 lat. Tygo­
dniowo 26 godzin, za co.otrzymu- 
je miesięcznie około 2 tys. euro.

To dziesięciokrotnie więcej od 
wynagrodzenia polskiego nau­
czyciela. A mimo to, jak mówi 
John G. de Leeuw, dyrektor za­
rządzający szkołą większą od 
„Combion" (liczącą 2100 
uczniów), w Holandii występuje 
deficyt nauczycieli. Dodał, że je­
go kraj chętnie przyjmie kolegów 
znad Wisły, oczywiście po speł­
nieniu odpowiednich warunków.

Szkoła w Zaltbommel jak wszy­
stkie na świecie ma również 
swe problemy z młodymi ludźmi. 
Z narkomanią radzi sobie ostro 
— bierzesz, handlujesz — nie 
chodzisz do szkoły. Inne prob­
lemy rozwiązuje dość nietypowo. 
Otóż niesubordynowanego 
ucznia sadza „w kozie”. Podczas 
naszej wizyty zajrzeliśmy do niej 
— w pomieszczeniu przypomina­
jącym akwarium siedział smutny 
18-latek i czytał książkę. Widocz­
nie nie pomogły trzy rozmowy 

z rodzicami ani wysłany do nich 
list. „Koza” bowiem jest ostate­
cznością.

Krzysiek V. Emden jest dobrym 
uczniem, za rok skończy szkołę, 
przedtem odbędzie jeszcze dwie 
praktyki jedno- i dwutygodniową 
w zakładach pracy. Potem czeka 
go egzamin wewnętrzny i zewnę­
trzny — przez tydzień więc pod­
dawany będzie przeróżnym tes­
tom. Jeśli będzie chciał studio­
wać, jako absolwenta średniej 
szkoły zawodowej czeka go eg­
zamin wstępny albo ukończenie 
któregoś z kursów organizowa­
nych przez szkołę wyższą. Krzy­
siek obiecuje Jolancie Gajdzie, 
dyrektorce Zespołu Szkół Budo­
wlanych w Gliwicach (uczestnicz­
ce wycieczki), pomoc w nawiąza­
niu kontaktów „Combionu” z ko­
legami z Polski.

Dziś marzy mu się pieczarkar­
nia pod Toruniem, gdzie ma ro­
dzinę. — Ale jeśli Polska wejdzie 
do Unii, to interesy będę chyba 
robił w Holandii — wyznaje 
szczerze, być może, przyszły ho­
lenderski biznesmen z polskimi 
korzeniami, absolwent szkoły 
w Zaltbommel.

KRYSTYNA STRUŻYNA
Fot. autorka

SIĘ UCZYĆ!
przygotowana do sytuacji, że 
okresy pracy będą przeplatane 
bezrobociem, musi wiedzieć, że 
między dyplomem a kwalifikac­
jami jest duży rozdźwięk. Nie bez 
przyczyny pracodawcy w ogło­
szeniach prasowych wymieniają 
swoje oczekiwania, bo dla nich 
ważne są umiejętności, pewne 
cechy psychofizyczne, a nie wie­
dza encyklopedyczna. Ludzi trze­
ba przekonać, że od ich aktywno­
ści wiele zależy — mówił Kwiat­
kowski. Poruszył też problem do­
skonalenia nauczycieli zawodu. 
— Przedsiębiorczości nie nau­
czymy siedząc. Trzeba zintegro­

wać nauczanie ogólne i praktycz­
ne. Bezrobocie to często społe­
czne wykluczenie, czy zastana­
wiamy się, jaki ogląd świata mają 
dzieci bezrobotnych? — pytał re­
torycznie.

W wystąpieniach przedstawi­
cieli: Konfederacji Pracodawców 
Polskich, Rzemiosła Polskiego, 
Krajowej Izby Gospodarczej rów­
nież przewijał się postulat zmo­
dernizowania polskiego systemu 
edukacji. — Szkoła powinna 
uczyć, jak się uczyć, jak rozwią­
zywać problemy, jak świadomie 
planować pracę, a nie wymagać 
tylko kucia wiedzy. Powinny być 

stworzone mechanizmy zachę­
cające do kształcenia ustawicz­
nego — mówili przedstawiciele 
organizacji pracodawców.

Ryszard Lepik z OPZZ po­
twierdził, że szkoła nie spełnia do 
końca pokładanych w niej oczeki­
wań, bo i nie ma szansy, aby 
przygotować pracownika takiego, 
jakiego oczekuje rynek pracy. Po­
wód: ogromna jego zmienność. 
Dlatego to system kształcenia 
ustawicznego powinien odpowia­
dać na potrzeby rynku. — Tylko 
najpierw trzeba stworzyć system. 
Dziś szkoli kto chce i jak chce, nie 
ma nad tym kontroli. Dlatego pos­
tulujemy stworzenie stosownej 
ustawy. System podlegałby mini­
sterstwu pracy — mówił.

Ten pomysł nie spodobał się 
Ryszardowi Szubańskiemu 

z NSZZ „Solidarność”, który 
stwierdził, że to minister gospo­
darki określa priorytety rozwoju 
gospodarczego państwa i jemu 
powinien podlegać system. 
— Wszyscy chcemy stworzenia 
systemu, ale nikt nie ma na to 
pieniędzy. Zacznijmy od nich 
— postulował.

Z kolei Ryszard Kreft z Fun­
dacji Edukacyjnej „Perspektywy” 
powiedział: — Aby poprawić 
standardy kształcenia zawodo­
wego wcale nie są potrzebne du­
że pieniądze i rozbuchane insty­
tucje. Podał przykład Brukseli, 
gdzie pracodawcy udostępnili 
swoje maszyny, aby uczniowie 
mogli się uczyć nowoczesnych 
technik. — Trzeba tylko przeko­
nać pracodawców, że takie dzia­

łanie im się opłaca. Szkoła uczą­
ca nowego kierunku powstaje 
tam, gdzie się pojawia nowy za­
kład pracy — mówił z przekona­
niem.

Michał Boni dobrze ocenił 
„Sektorowy program operacyjny 
zasobów ludzkich 2004 — 2006”, 
który mówi m.in. p dostosowaniu 
oferty edukacyjnej do potrzeb 
rynku pracy, wzmocnieniu eduka­
cji ustawicznej dorosłych i roz­
woju kadr nowoczesnej przedsię­
biorczości. Boni podkreślił konie­
czność doradztwa zawodowego 
w szkole.

Konferencja ,, Edukacja na rynku 
pracy” odbyła się 7.11.2002 r. 
w Ministerstwie Pracy i Polityki 
Społecznej.

BEATA IGIELSKA



Notebook 
z zestawem
programów 
dla dyrektora 
szkoły

w promocyjnej cenie
6 350 Zł (brutto)

Ceny bez promocji:

Komputer w sklepie 
Zestaw programów

3 899+22% VAT=4 756,78 zł
3 155+22% VAT=3 849,10 zł

Razem 8 605,88 zł

Komputer:
ADAX MOBILE C1200X20, 
Celeron 1,2 GHz;
128 MB RAM, 
dysk 20 GB, 
CD ROM, 
FDD, 
karta sieciowa, 
modem, 
ekran TFT 14,1”, 
Windows XP Home PL, 
dwuletnia gwarancja, 
bezpłatny serwis 
w trzecim roku. 
Torba gratis.

Arkusz organizacyjny 2000+
Program służący do przygotowania projektu organizacyjnego szko­
ły. Oprócz wydrukowania tradycyjnej płachty arkusza potrafi sporzą­
dzać wiele zestawień pozwalających analizować organizację szkoły 
oraz precyzyjnie określać koszty wynikające z ustalonego przydziału 
obowiązków. Sprawdzony w tysiącach szkół różnych typów.

Plan lekcji 2000+
Program o 12-letniej tradycji, który wspomaga układanie planu lek­
cji. Wykorzystywany jest w tysiącach placówek - od niewielkich 
szkół wiejskich do wielozmianowych zespołów szkół z dużą liczbą 
zajęć prowadzonych w grupach (w tym także międzyoddziałowych).

Księga zastępstw 2000+
Program umożliwiający planowanie zastępstw i rozliczanie godzin 
ponadwymiarowych nauczycieli. Drukuje informacje o zastępstwach 
i publikuje je w Internecie. Tworzy miesięczne zestawienia zastępstw 
i godzin ponadwymiarowych. Na podstawie przygotowanych zesta­
wień pozwala analizować powody i skutki nieobecności nauczycieli.

Plan dyżurów 2000+
Program, który na podstawie rozkładu zajęć ułożonego za pomocą 
Planu lekcji 2000+ pozwala szybko przygotować grafik dyżurów na­
uczycielskich.

Ocenianie opisowe 2000+
Program ułatwiający przygotowanie wszelkich ocen opisowych, 
np. oceny pracy nauczyciela. Użytkownik może stosować gotowe 
schematy oceniania (wykorzystywać dołączone do programu lub 
pobrane z internetowej biblioteki), a także tworzyć własne - idealnie 
dopasowane do specyficznych potrzeb.

Prawo w oświacie
Program udostępniający kompletny zbiór tekstów jednolitych ak­
tów prawnych przydatnych w oświacie. Zawiera wiele mechani­
zmów wygodnego wyszukiwania, orzecznictwo sądowe oraz zbiór 
komentarzy przygotowany przez specjalistów od prawa oświatowe­
go. Pozwala odtworzyć aktualny stan prawny na dowolny dzień po 
1 stycznia 1998.

ul. Kazimierska 15, 51-657 Wrocław 
tel. (0-71) 348 01 01, faks 348 01 03 
www.vulcan.edu.pl, vulcan@vulcan.edu.pl

VL)LCAN
ZARZĄDZANIE OŚWIATĄ

http://www.vulcan.edu.pl
mailto:vulcan@vulcan.edu.pl
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Poradnik dyrektora i księgowego szkoły

Kompletna wiedza prawna dotycząca zarządzania placówką 
oświatowo-wychowawczą.

KSIĄŻKA jedyna na polskim rynku tak obszerna i zawsze aktualna, 4 tom* 
ponad 900 luźnych kartek pozwalających na okresową aIntualiza cję treści. 
‘ROGRAM KOMPUTERÓW; wersja Windows NT/95/98 na CD. Użytkownicy 
programu płacą tylko za aktualizację.

Opracowanie zawiera: 380 jednolitych tekstów obowiązujących ustaw, 
rozporządzeń, zarządzeń, wykładnie MEN, komentarze autorskie, 450 haseł 
tak dobranych, że obejmują całość zagadnień związanych z zarządzaniem 
oświatą, 250 wzorów drutów, umów, regulaminów, całość uzupełniona 
obszernym indeksem, spisem drutów, indeksem aktów prawnych...

Książkę lub program wykorzystuje 12 000 placówek. Basta danych od ponad 
10 lat jest systematycznie aktualizowana.
Program lub książkę można zamówić pisemnie lub telefonicznie u wydawcy.

Autorzy publikacji odpowiadają klientom na każde szczegółowe pytanie dotyczące 
zarządzania placówką oświatowo-wychowawczą.

Podręcznik dla nauczycieli stażystów, 
kontraktowych i mianowanych

Kompletna wiedza prawna potrzebna: nauczycielowi stażyście, 
kontraktowemu i mianowanemu, opiekunowi stażu, członkowi komisji 
kwalifikacyjnej (egzaminacyjnej).
Opracowanie zawiera: akty prawne, komentarze autora.
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a•••«••••••••*

Całość napisana kompetentnie, przystępnie i czytelnie - uzupełniona indeksem 
oraz spisem metryk wykorzystanych aktów prawnych.
---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

^■"■■^1 Zamówienia: Wydawnictwo Programowanie Komputerów 
komputerów 05-510 Konstancln-Jezlorna, ul. Batorego 16/6, R 0. Box 43,
LmJ tal.: (0-22) 756 42 73, far. (0-22) 754 03 03.

ULl
o

kołkowe i magnetyc

Tablice Szkolne:
zielone, białe,
autowe, 
ogłoszniowe - tekstylne i korkowe

. „ieaife(da.ind»yJduainysh^mśwl«!L-. 

aw.
Kczewo 83 83-304 Przodkowo 
tel:0x58 681-97-08

www.kwak.pl e-mail:kwak@kwak.pl

KURSY 
KWALIFIKACYJNE:
• METODYCZNY DLA 

NAUCZYCIELI JĘZYKA 
ANGIELSKIEGO

• BIBLIOTEKOZNAWSTWO
• PEDAGOGICZNY
• ZARZĄDZANIE OŚWIATĄ

Zapisy:
tel. (022) 667 35 02, 667 28 74

A to książka właśnie --------- ►

Autorka książki powiedziała kiedyś w rozmo­
wie z osobą niechętną arystokracji, że nie 
wybierała swojego nazwiska. Ale skoro je 
nosi, pragnie, by zasłużyło na dobrą pamięć. Karoli­

na Lanckorońska, zmarła w Rzymie w sierpniu tego 
roku, nie zmarnowała stu czterech lat swego życia.

Już przed wojną, będąc jedyną wtedy w kraju 
„panią docent od historii sztuki”, zasłynęła z wy­
kładów na lwowskim uniwersytecie. Później w celi 
gestapowskiego więzienia w tymże Lwowie po kryjo­
mu napisała zarys monografii o Michale Aniele. 
Z kolei jako więźniarka obozu w Ravensbruck pro­
wadziła tajne zajęcia na temat wielkich dzieł malarst­
wa z dziewczętami poddanymi zbrodniczym eks­
perymentom medycznym, tzw. królikami. Przekona­
ła się wtedy, że człowiek na pograniczu śmierci, jak 
ona sama i jej słuchaczki, odczuwa wielką potrzebę 
życia duchowego i intelektualnego.

O DOBRĄ

na listopad

Ośrodek 
Doskonalenia Nauczycieli 
„NOWATOR” w Lesznie 
za zgodą Ministerstwa 

Edukacji Narodowej i Sportu
ogłasza zapisy 

na kurs kwalifikacyjny
„EDUKATOR”

wizytatorów, konsultantów, na­
uczycieli doradców, dyrektorów, 
nauczycieli mających udoku­
mentowane przygotowanie me­
rytoryczne w wybranej specjal­
ności.
Zajęcia prowadzą m.in. mgr Irena 
Dzierzgowska, dr Danuta Elsner. 
Szczegółowe informacje na stronie: 
republika.pl/nowator_leszno 
tel. (0-65) 520-08-20 
lub 0601 707 153

Sztandary 
Szkolne

i inne
Haft artystyczny ręczny

Zakład Hafciarski 
KAZIMIERA WOLIŃSKA 

ul. Hutnicza 28, 
20-218 Lublin, 

tel. (081) 746-40-82 
Zapraszamy od 10.00 do 17.00

SŁAWĘ
Pełniąc funkcję sanitariuszki, starała się,ratować 

od komory gazowej Polki i Francuzki, Żydówki, 
Rosjanki czy Greczynki. W pamiętniku „Wspomnie­
nia wojenne” zamieściła niezapomniane wizerunki 
tych kobiet, spędzonych z zachodu i wschodu Euro­
py, a także gdzieś zza Uralu, jeśli były to wzięte do 
niewoli czerwonoarmistki.

Urodzona i wychowana w Austrii, miała w obozie 
ten atut, że świetnie znała niemczyznę. I jeszcze 
jeden — że od wykonania wyroku śmierci chroniona 
była przez interwencję włoskiej rodziny królewskiej 
i Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. To za 
sprawą tej organizacji na miesiąc przed końcem 
wojny została zwolniona z Ravensbruck i odtrans­
portowana do Szwajcarii. Jej późniejsza działalność 
naukowa, wydawnicza i pedagogiczna stanowi oso­
bny rozdział historii polskiej emigracji.

„Wspomnienia wojenne” napisała ponad pół wie­
ku temu, ale na ich publikację zgodziła się dopiero 
niedawno. W latach 2001—2002 wydał je krakowski 
„Znak”. Autorka przedstawia w nich miesiąc po 
miesiącu, a czasem dzień po dniu, koleje własnego 
losu pod okupacją radziecką i niemiecką oraz prze­
życia osób jej bliskich, głównie działaczy ZWZ-AK. 
Opisuje też sytuację społeczeństwa maltretowane­
go przez dwa totalitarne systemy. Doniosłość i roz­
miar tematu książki sprawia, że można ją porów­
nywać z niezrównanymi dziełami Jana Karskiego 
, ,Tajne państwo: wspomnienia o polskim podziemiu” 
i Jana Nowaka-Jeziorańskiego „Kurier z Warsza­
wy”.

Po przedostaniu się ze Lwowa na obszar okupacji 
niemieckiej Lanckorońska pracowała w Radzie Głó­
wnej Opiekuńczej. Na rozkaz dowództwa AK miała 
się ograniczyć do działalności legalnej, opiekując się 
więźniami w zakładach karnych Generalnej Guberni. 
Z ogromnym trudem wywalczyła u Niemców zgodę 
na dożywianie więźniów na całym tym terytorium. 
Jak się później okazało, akcja, wspierana przez 
miejscowe komitety Rady Głównej, objęła około

W

Karolina ; *
LANCKOROŃSKA

wspomnienia « 
wojenne

znak

■■H

27.000 osób i trwała również po aresztowaniu inic­
jatorki. Polka, niemal na chwilę przed własnym 
aresztowaniem, „wizytująca” liczne hitlerowskie ka- 
źnie — takiej sytuacji nie odnotował chyba żaden 
literacki dokument.

Jak podpatrzyła, nasilenie terroru w więzieniach 
było różne. W Nowym Sączu, na przykład, po 
ostatniej egzekucji nie było już kogo dokarmiać, ale 
w Częstochowie uwięzieni mieli nieco lżej. „Szwaby 
bały się Matki Boskiej” — mówili ludzie i może 
naprawdę tak było. Władze okupacyjne wywiesiły 
nawet na bramie klasztoru obwieszczenie zakazują­
ce wprowadzania psów, a odwiedzający sanktua­
rium Goebels powitał Madonnę hitlerowskim po­
zdrowieniem...

Opisy nieuniknionych kontaktów Lanckoróńskiej 
z prominentami SS przypominają „Rozmowy z ka­
tem” Kazimierza Moczarskiego. Tylko że „likwidator 
getta”, Stroop, znajdował się (wraz z przyszłym 
autorem książki) w celi śmierci, a rozmówcy 
pisarki napawali się swoją wszechmocą. Jeden 
z nich, postrach Stanisławowa, Hans Kruger, zapytał 
uwzięzionąjuż działaczkę, czy jest wrogiem Rzeszy. 
Jako Polka i brzydząca się kłamstwem katoliczka 
mogła to tylko potwierdzić. Przypomniała więc, że jej 
kraj znajduje się w stanie wojny z Niemcami, a ona 
sama patrzy co dzień na bezmierne cierpienia 
swoich braci. Na dalsze śledztwo przewieziona 
została do Berlina i stamtąd dopiero na prawie dwa 
lata do Ravensbruck.

Z jej późniejszych, nieprzeliczonych zasług wy­
mieńmy tylko jedną. W roku 1994 przekazała za­
mkom królewskim w Warszawie i Krakowie kolekcję 
bezcennych obrazów z ocalałej w Wiedniu galerii jej 
ojca. W ich liczbie — dwa płótna Rembrandta. Był to 
jej hołd złożony niepodległej Polsce.

JERZY KORKOZOWICZ

DROBNE
Nauczycielka nauczania początko­
wego z doświadczeniem w przed­
szkolu poszukuje pracy. Tel.: 
0601 298 511.

NIEUSTANNA PRENUMERATA
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” 
lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. Wpłać na konto 
redakcji: PBK SA lll/O Warszawa nr 11101024- 
401020181300— 42,84 zł—jest to kwota na IV kwartał 2002 
roku wraz z VAT i opłatą pocztową. Na przekazie zaznacz 
— prenumerata. Prosimy również o nadsyłanie upoważ­
nienia do wystawienia faktury bez podpisu odbiorcy, 
z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

TABLICE WYNIKÓW 
sportowych na każdą halę 

Ceny od 2400 zł 
— koszty transportu i montażu 0 zł! 

Wymiary od 86x62 cm do 11 x3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność, 

Ponad 500 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE 
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

SZACH KRÓLOWI
pod redakcją 
BOGDANA 

KOSIŃSKIEGO
Zadanie nr 47

MAT W PIĘCIU 
POSUNIĘCIACH

Białe: Kd2, Gc3, Gh5, Sc1 
Czarne: Kb1, Wa8, Ga2, 
Sd8, a4, c5, f7

Rozwiązanie zadania pro­
simy nadsyłać w terminie 
14-dniowym pod adresem 
redakcji.

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na IV kwartał 2002 r. wynosi 39 zł (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę kr.ajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za 
granicą realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA 
IV O/W-wa 12401053-40060347-2700-401112-001 lub kasa Oddziału.

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKDP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata @dp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.09 — na IV kwartał 2002 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych 
na terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych 
w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada—odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku

— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia 
z uwzględnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenume­
ratora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.kwak.pl
mailto:kwak@kwak.pl
republika.pl/nowator_leszno
http://www.esk.com.pl
http://www.ruch.pol.pl
dp.ruch.com.pl


Kasia już tydzień przebywa w szpi­
talu. Przywieziono ją w ciężkim 
stanie, pobitą przez koleżanki z żyrar­

dowskiego liceum. Nie chciała im poży­
czyć bluzki (której więcej by nie zoba­
czyła), więc po lekcjach, w drodze do 
domu, dopadły ją i w pięć skopały do­
tkliwie. Dyrekcja i nauczyciele szkoły nie 
byli zadowoleni, że sprawą zajęły się 

NA FALI
media. Woleiiby załatwić to we własnym 
zakresie.

Niełatwo zmusić nauczycieli do roz­
mowy na temat patologicznych zacho­
wań uczniów. Jeśli zgadzają się mówić, 
to tylko pod warunkiem, że zapewni się 
im anonimowość. Na słowo „fala” re- 
agująróżnie. Jedni zdziwieniem, że chy­
ba pomyliło mi się z wojskiem. Inni, 
owszem, słyszeli, ale ten problem nie 
dotyczy ich szkoły. Milczenie zostaje 
przerwane dopiero wtedy, gdy ofiara 
przemocy trafia do szpitala, a sprawę 
nagłaśniają media. Jak w przypadku 
Kasi.

Co do tego, że agresja wśród dziew­
cząt narasta, zgodni są wszyscy: psy­
chologowie, policja, nauczyciele. Dzie­
wczęta ze szkół ponadpodstawowych 
wymuszają na koleżankach przynosze­
nie coraz to innych ciuchów na dysko­
teki. Tym, które odmawiają, grożą kon­
sekwencjami: oszpeceniem (ogolenie 
głowy), zniszczeniem ubrań (pocięcie 
żyletką kurtki, oblanie farbą), wreszcie 
pobiciem. — Potrafią wyrządzić większą 
krzywdę, spra wić gorszy ból niż chłopcy 
— mówi Marek B., nauczyciel z podwar­
szawskiego technikum. — I sprawia im 
to wielką satysfakcję.

Fala w szkołach trwająca od września 
do października to już przeszłość. Za­
stąpiła ją fala notoryczna. Tę pierwszą 
władze szkolne po cichu akceptowały, 
dla świętego spokoju. Kiedy Marek B. 
zgłosiłdyrekcji, że dwóch uczniów z jego 

EUROPRZEKRĘT
Interesujące byłoby poznać stan ducha prof. dr. hab. 

Czesława Leśniaka, rektora Europejskiej Wyższej Szkoły 
Biznesu. Jak czuje się człowiek, który obiecywał studentom 
świetlaną przyszłość, a puścił ich z torbami? Kolegów 
wykładowców zresztą także. Kilka dni temu przybyła na 
wykłady młodzież zastała zamknięte drzwi do budynku 
uczelni. Dobijających się studentów poinformowano, że 
wskutek utraty płynności finansowej szkoła przestaje istnieć.

Nie wiem, co dokładnie kryje się pod pojęciem „utrata 
płynności finansowej”— to domena specjalisty od ekonomii, 
prof. Leśniaka. Po kilku latach pobytu za granicą postanowił 
nauczyć polską młodzież robienia interesów z rozmachem, 
w stylu europejskim. I w dodatku pod szyldem Krajowej Izby 
Gospodarczej, która przejęła nad uczelnią patronat. Liczyć - 
jednak potrafię i stąd wiem, że każdego miesiąca do kasy 
prywatnej uczelni, jaką była EWSB, wpływało prawie 240 
tys. zł. Jaką daje to sumę w okresie dwóch lat, bo tyle istniała 
szkoła — łatwo obliczyć.

Dla mnie są to kwoty niewyobrażalne, ale nie wiem, czy 
wystarczające na funkcjonowanie uczelni i to w dodatku 
o ambicjach międzynarodowych. Pytanie to należało po­
stawić założycielowi rok temu, bo już wtedy uczelnia miała 
kłopoty z uregulowaniem swych rachunków. Jednak ani

klasy zaciągnęło kolegę do ubikacji i tam 
zrobili mu tzw. prysznic — wsadzili gło­
wę do muszli klozetowej — usłyszał, że 
to tylko,, zabawy z kotem’’i każdy pierw­
szoklasista to przechodzi.

Jarek jest w trzeciej klasie warszaws­
kiego liceum i mówi, że nieraz boi się iść 
do szkoły. Teoretycznie nie ma się cze­
go obawiać, bo,,bycie kotem”przeszedł 

dwa lata temu. Jednak w dalszym ciągu 
pozostaje we władzy szkolnych dręczy­
cieli. Ostatnio „przyłożyli mu liść” (bicie 
po twarzy), bo podobno na któregoś 
krzywo spojrzał. Okazuje się, że nęka­
nie, kradzieże, bicie, poniżanie nie doty­
czą jednego czy dwóch miesięcy, ale 
nieraz trwają przez wszystkie lata szko­
ły. — Nikt nie może być pewien, czy nie 
jego wytypują do skoczenia po papiero­
sy, oczywiście z pieniędzy z własnej 
kieszeni, lub „wypożyczenia” fajnych 
butów — dodaje Jarek.

Oberwać można za wszystko. Każdy 
powód jest dobry. Maćka prześladowa­
no, bo nie chciał się bić. Bili więc jego. 
Od Darka zażądano pieniędzy. Nie miał, 
więc musiał „wyskoczyć” z butów i ze­
garka. Prześladowcy potrafią też być 
bardziej pomysłowi. Jarek opowiada, jak 
w pierwszej klasie zmusili go do zmie­
rzenia długości i szerokości korytarza 
zapałkami, w dodatku kazali je liczyć. 
Teraz czasami obserwuje, jak młodsi 
koledzy są szarpani za włosy, jeśli nie 
chcą wykonywać tej czynności.

Fala przelewa się nie tylko przez 
szkoły ponadgimnazjalne. Istnieje już 
w gimnazjach i podstawówkach. Malt­
retowani uczniowie najczęściej nie zgła­
szają tego nauczycielom ani rodzicom. 
Boją.się zemsty. Ci mniej odporni prze- 
stają chodzić do szkoły lub zaczynają 
mieć objawy choroby somatycznej.

Przytrafiło się to Mikołajowi R„ od­
twórcy głównej roli w popularnym seria­

lu. Dziś ten 18-letni młodzieniec jak 
horror wspomina pewien okres pobytu 
w szkole podstawowej. Kilku kolegów, 
prawdopodobnie zazdroszcząc mu ros­
nącej popularności, dręczyło go psychi­
cznie i fizycznie. Przezywali go, złoś­
liwie naśladowali, poszturchiwali przy 
każdej okazji. Po tylu latach Mikołaj nie 
chce mówić o szczegółach. Magda, jego 
mama, dziwiła się, że jej syn, dotąd okaz 
zdrowia, zaczął nagle chorować. Poja­
wiły się objawy zaawansowanej astmy. 
Mikołaj dusił się, kilka razy była potrzeb­
na interwencja lekarza. Kiedy w końcu 
o wszystkim opowiedział mamie, prze­
niosła go do innej szkoły. Choroba prze­
szła jak ręką odjął.

Z problemem przemocy radzą sobie 
dzieci, które mają dobry kontakt z rodzi­
cami, rozmawiają z nimi o tym. Ci nie- 
mającytego kontaktu, niemogący zwró­
cić się o pomoc lub poradę, stają się 
ofiarami agresywnych maniaków, na wet 
przez wszystkie szkolne lata. Dzieciom 
należy się przyglądać, jeśli cokolwiek 
w ich zachowaniu zauważy się dziw­
nego, trzeba od razu reagować, alar­
mują psychologowie. Najgorzej jest, je­
śli rodzice o czymś wiedzą, ale to prze­
milczają. Interweniują dopiero wtedy, 
kiedy ich dziecku dzieje się poważna 
krzywda.

Czy we wszystkich w szkołach źle się 
dzieje? Ostatnie badania NIK stanu pa­
tologii w szkołach to potwierdzają. Z 44 
szkół aż 36 w raporcie wypadły ponuro. 
W Zespole Szkół Technicznych w Mal­
borku 55 proc, uczniów twierdzi, że 
w szkole jest fala, 35 proc, może wska­
zać, u kogo na terenie placówki kupuje 
się narkotyki. W Zespole Szkół Mecha­
nicznych w Krakowie 23 uczniów dopuś­
ciło się agresywnych zachowań. Były 
przypadki „pobicia z użyciem noża, bru­
talnych kradzieży, wrzucania kolegi do 
kosza ” — informuje NIK.

Przed zagrożeniami szkoły próbują 
się bronić różnymi sposobami. Kupują 
testy antynarkotyczne albo żądają, aby 
rodzice sprawdzali stan swoich dzieci. 
Powszechni są ochroniarze, identyfika­
tory, kamery na zewnątrz i w środku 
szkoły. Wszystko na próżno. I za późno. 
Gdzieś po drodze zgubiono rzecz naj­
ważniejszą — profilaktykę.

EWA MIŁOSZEWSKA

Konferencja Rektorów Uczelni Niepaństwowych, ani MENiS 
tego nie uczyniły. Dlatego dziś prawie 600 studentów, którzy 
mieli zgłębiać tajniki eurobiznesu, bankowości i ekonomiki 
integracji europejskiej, znalazło się na bruku. I

Podobno większość z nich przyjąć zamierza Wyższa 
Szkoła Ekonomiczno-lnformacyjna, bliźniacza do EWSB, 
jeśli chodzi o kierunki i specjalności. Czy jednak posiada ku 
temu odpowiednie warunki lokalowe, kadrowe itp. ? Warto 
się tym zainteresować, aby młodzież mogła już spokojnie 
dokończyć studia.

Po europrzekręcie warszawskiej uczelni można dojść do 
wniosku, że hochsztaplerzy są wszędzie. Także w edukacji. 
I to obojętnie, na jakim poziomie kształcenia i jakie tytuły 
widniałyby przed nazwiskami właścicieli szkół, uczelni i róż­
nego rodzaju placówek doskonalących. Może więc warto 
przyjrzeć się nie tylko ich poziomowi kształcenia, ale i gos­
podarce finansowej. Dla dobra studentów, ich rodziców, 
a także kadry nauczającej w szkołach i uczelniach niepub­
licznych. Utrata autorytetu przez chociażby kilku luminarzy 
nauki i szkolnictwa wyższego może bowiem wyrządzić 
wielką szkodę moralną, trudną do jakiegokolwiek przelicze­
nia na złotówki całemu środowisku.

KRYSTYNA STRUŻYNA

nocnej, prawie że posels- 
kiej pyskówce — mamy 
budżet na rok 2003. Jak 

twierdzi opozycja, tylko dlatego, że 
parlamentarna lewicowa drużyna 
premiera Millera czysto statystycznie 
zwyciężyła nad rozsądkiem centro- 
prawicy. Co prawda wiele wskazuje, 
że drobny fragment budżetowej pod­
pory, czyli zwiększenie składki zdro­
wotnej o 0,25 proc, bez możliwości 
odpisania od podatku — może być 
skutecznie obalony przez Trybunał 
Konstytucyjny, tym niemniej więk­
szość wygrała. Miller i Kołodko zno­
wu górą.

Najzabawniejsze jest to, że jesz­
cze dwa, trzy lata temu te same tytuły 
prasowe identyczne statystyczne 
wygrane układu A WS-UW witały jako 
dowód consensusu politycznego 
/zwycięstwa demokracji nad populiz­
mem lewej strony parlamentu. Gdy

CO ACH
I TEAM
więc czytam weekendowo-ponie- 
działkowe informacje prasowe pre­
zentujące przebieg nocnej „parla­
mentarzystów rozmowy", nie wiem, 
czy śmiać się, czy płakać. Bo na 
domiar wszystkiego, studiując gromy 
o antyobywatelskiej wymowie usta­
wy podatkowej, niezależnie od zde­
nerwowania wzrostem składki „na 
zdrowie”, wciąż pamiętam, kto tę 
ustawę tak konstruował...

Żeby jednak było jasne — wcale 
nie kibicuję teamowi coacha Millera! 
Bo wciąż pamiętam, że gdy lewica 
sięgała już po rezerwy Kołodki, od 
razu rosły podatki, mrożono wysoko­
ści odpisów itp. Dziś mamy nowy 
podatek na służbę zdrowia i Kołod- 
kowe, bo podobno to jego resort o to 
zabiega, dwie dodatkowe niepłatne 
godziny dla nauczycieli.

Wszystko to dzieje się w chwili, 
gdy rząd jednocześnie proponuje 
zwiększenie wynagrodzeń szefom 
firm- państwowych. Team pana pre­
miera uzasadnia to koniecznością 
godziwego wynagradzania rządo­
wych fachowców. Więc ja się pytam, 
jacy to znowu fachowcy, skoro przez 
wszystkie swoje biura prawne, przez 
Sejm i Senat przepuścili taki bubel 
jak ustawa abolicyjno-majątkowa, 
którą TK obalił z niemałą satysfakcją, 
a bez najmniejszego wysiłku?! I za to 
ma być 13 tysięcy miesięcznie, o słu­
żbowym samochodzie nie mówiąc?

Ten sam zwycięski team w żaden 
sposób nie może w miarę przekonu­
jąco odparować zarzutów SLD-ows- 
kiej młodzieżówki, która na całą Pol­
skę mówi o bizantyjskim stylu trenera 
i pomocników, tudzież wklepywaniu 
młodego narybku lewicy w glebę. / co 
coach na to? Ale kto wie, czy podob­
nie kłopotliwych pytań nie skierują 
związkowcy, indagując, który to z do­
radców teamu wymyślił takie zmiany 
w usta wie o,, komisji trójkątnej”, w re­
zultacie których największy w Polsce 
ZNP może być uznany za nierep­
rezentatywny?

Mam zatem nieodparte wrażenie, 
że wydarzenia ostatnich tygodni upo­
ważniają do pytania, czy miast z tea­
mem nie mamy do czynienia raczej 
z Timurem i jego drużyną? Która 
w dodatku chyłkiem zmierza, jak to 
określił były lewicowy premier, wyra­
źnie do centrum. Szkoda tylko, że 
publiczność wciąż o tym nie wie.

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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Zanim runie do Bałtyku
Kierując się wzdłuż wybrzeża od Szczecina na wschód napotyka­

my wiele małych, ale jakże uroczych miejscowości wczasowych. Mię- 
dzy Rewalem a Pobierowem położony jest Trzęsacz.

Brzeg jest tu na ogół klifowy - kilkumetrowe urwisko z piaszczystą plażą 
i czystą morską wodą. Abrazja morska powoduje nieustanne cofanie się lą­
du w tym miejscu. Dowodem tego są dzieje kościoła, którego ruiny wzno­
szą się nad urwistym brzegiem.

Więcej o ruinach w Trzęsaczu 
i innych osobliwościach okolic Wolina - str. II

$

Wspomnienia nauczycieli z Wrześni

Wyprawa na Wolin
Jesteśmy nauczycielami z dwudziestoletnim sta­

żem pracy w szkole. Zorganizowaliśmy niejedną 
wycieczkę, rajd, obóz wędrowny, biwak dla róż­
nych grup wiekowych. Braliśmy udział w kolo­
niach i obozach harcerskich, zarówno jako ich 
uczestnicy, jak wychowawcy oraz kierownicy.

W ubiegłym roku szkolnym posta­
nowiliśmy zorganizować wakacyjny 
wyjazd dla dzieci z naszej macierzy­
stej szkoły podstawowej. Nie chcie- 
liśmy nazwać tego wyjazdu „kolo­
nią”, żeby nie kojarzył się z poranną 
gimnastyką, ciszą poobiednią, ape­
lem, chrztami, itp., niezbyt odpo­
wiednią wydawała nam się też na­
zwa „obóz”, bo mogłaby sugero­
wać, że będzie to forma turystyki 
kwalifikowanej, wymagająca ja­
kichś specjalnych predyspozycji.

Najodpowiedniejsza wydała nam 
się nazwa „wyprawa”, bo zawiera 
w sobie element tajemniczości, od­
krywania czegoś nieznanego, przy­
gody, a tego wszystkiego chcieli- 
śmy dzieciom dostarczyć. Przygo­

towanie i przeprowadzenie takiego 
wyjazdu nie jest przedsięwzięciem 
prostym, ale każdy nauczyciel wie, 
ile radości przynosi zadowolenie 
na buzi dziecka, ile satysfakcji da­
ją podziękowania i gratulacje od 
rodziców. Wspólne przeżycia po­
zwalają o wiele lepiej poznać 
uczniów, dają możliwość oddziały­
wań wychowawczych niemal na 
każdym kroku i co ważne - nie są 
to sytuacje wywołane sztucznie, 
np. w postaci scenek jak na „godzi­
nie wychowawczej”, ani nie mają 
charakteru interwencji, gdy uczeń 
nabroi (te na wakacjach zdarzają 
nam się niezmiernie rzadko). Cho­
dzi o oddziaływania pozytywne, 
poparte własnym przykładem: np.

pozdrawiamy turystów na szlaku, 
zdejmujemy obuwie na progu 
schroniska, przestrzegamy ciszy 
nocnej, pomagamy słabszemu 
uczniowi, podziwiamy piękno kon­
certu organowego, cichutko obser­
wujemy stadko saren.

Słowne nakazy i zakazy ograni­
czamy do niezbędnego minimum. 
Po prostu razem odpoczywamy, ak­
tywnie spędzamy wolny czas, po- 
znajemy piękno naszego kraju.

Wiemy, że wśród Koleżanek i Ko­
legów nauczycieli są entuzjaści, 
których każdego roku spotykamy na 
turystycznych szlakach. Prawdopo­
dobnie są też tacy, którzy podjęliby 
się organizacji wakacyjnego wyja­
zdu, lecz mają zbyt mało doświad­
czenia lub odwagi. Mamy nadzieję, 
że opisany przykład organizacji wy­
prawy być może ułatwi Państwu 
wejście w świat wakacyjnych przy­
gód wraz z Waszymi wychowanka­
mi. Zachęcamy!

O przygotowaniach 
i wyprawie na Wolin - str. II
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Wyprawa na Wolin
SIERPIEŃ 2001. Postanowiliśmy, 

że jedziemy na Wolin (przy całej naszej 
miłości do gór uważamy, że są one zbyt 
trudne, a nawet nudne dla małych dzie­
ci, których według nas nie można nara­
żać na częste kilkugodzinne wędrówki; 
klimat morski jest odpowiedni dla dzie­
ci, zaś okolice Wolina malownicze, peł­
ne atrakcji, gwarantują możliwość spę­
dzania czasu w sposób interesujący nie­
zależnie od pogody). Postanowiliśmy, 
że będzie to impreza z jednym miej­
scem noclegowym, aby nie narażać 
dzieci kilkakrotnie na strach, czy wszy­
stko spakowały. Jedziemy autokarem, 
który zostaje do naszej dyspozycji na 
czas wyprawy i który wykorzystujemy 
do zwiedzania wybrzeża; zabieramy 
około 30 dzieci. Imprezę zaplanowali­
śmy na 10 dni wychodząc z założenia,

Jednocześnie zaczęliśmy przyglądać 
się działającym na naszym terenie prze­
woźnikom.

MARZEC 2002. W widocznych 
miejscach w budynku szkoły rozwiesi­
liśmy plakaty informacyjne o wyjeż- 
dzie, rozpoczęliśmy nabór uczestników. 
Przy 24 oddziałach na poziomie klas 
V-VI mogliśmy spodziewać się, że au­
tokar nam się zapełni. Swoją deklarację 
wyjazdu każde dziecko potwierdzało 
wpłatą zaliczki w kwocie 100 zł, jedno­
cześnie otrzymało do wypełnienia kartę 
kwalifikacyjną (wzory można znaleźć 
w intemecie) oraz informację o ko­
nieczności posiadania paszportu.Za- 
mówiliśmy autokar wstępnie informu­
jąc, jaką imprezę ma obsługiwać.

KWIECIEŃ 2002. Zorganizowali­
śmy spotkanie z uczestnikami wyjazdu,

1 LIPCA 2002. Nareszcie wyjeżdża­
my! Z trzydziestoosobową grupą 
uczniów udaliśmy się autokarem, który 
towarzyszył nam przez cały czas poby­
tu, do miejscowości Wolin. Tu właśnie 
mieszkaliśmy, a właściwie nocowali­
śmy w pięknej nowej szkole, która 
w czasie wakacji pełni funkcję schroni­
ska PTSM. Każdy dzień pobytu był za­
planowany od rana do wieczora, jako że 
atrakcji turystycznych w tym rejonie 
Polski jest wiele.

Początkowo ciepła, ale nieupalna po­
goda pozwoliła zrealizować wycieczki 
do największej miejscowości wypo­
czynkowej wyspy - Międzyzdrojów ze 
słynną promenadą gwiazd (a trwał wła­
śnie Festiwal Gwiazd, dzięki czemu 
spotkaliśmy znanych aktorów: Leona 
Niemczyka, Ewę Błaszczyk, Artura

Rok 1900 - kościół jeszcze w całej okazałości, ale już u progu katastrojy

I
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że zbyt długa rozłąka z rodzicami może 
być dla dzieci trudna, a jednocześnie 
jest to wystarczający czas do realizacji 
naszych zamierzeń.

WRZESIEŃ 2001. Opracowaliśmy 
ramowy plan wyprawy i wstępny ko­
sztorys, sformułowaliśmy jej cele i in­
formacje te zawarliśmy w formularzu 
podania o dotację do władz gminy.

PAŹDZIERNIK 2001. Zwróciliśmy 
się z zapytaniem do Zarządu Woje­
wódzkiego Polskiego Towarzystwa 
Schronisk Młodzieżowych w Szczeci­
nie, czy w interesującej nas okolicy jest 
schronisko, posiadające odpowiedni 
standard i ilość łóżek, aby pomieścić 
nas, ewentualne obozy wędrowne i tu­
rystów indywidualnych. Polecono nam 
schronisko w mieście Wolin.

k ''
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Po intensywnym zwiedzaniu — krótki odpoczynek na plaży
STYCZEŃ 2002. Złożyliśmy wnio­

sek do ZW PTSM w Szczecinie o przy­
znanie noclegów - PTSM obsługuje ra­
czej obozy wędrowne, ma przygotowa­
ne propozycje tras typowych, ale przy 
coraz mniejszym zainteresowaniu mło­
dzieży obozami wędrownymi, większe 
schroniska nie robią trudności i przyj­
mują grupy stacjonarne.

Ruiny kościoła w Trzęsaczu
Historia kościoła sięga XIII, gdy w środku wsi, w odległości 1800 me­

trów od morza, postawiono kościół. Najpierw drewniany, później muro­
wany. Z czasem mieszkańcy odkryli, że kościół „sam” zmierza ku morzu. 
Odległość między Bałtykiem a świątynią systematycznie się zmniejszała. 
W roku 1750 wynosiła 58 metrów, a siedemdziesiąt lat później już tylko 
13 metrów. Kościół musiano zamknąć. W roku 1900 do morza runął pół­
nocno-zachodni narożnik, a w rok później cała ściana północna. Ostatnie 
osunięcie miało miejsce w roku 1994. Obecnie pozostały już tylko trzy 
przęsła ściany południowej. Dzięki umocnieniom brzegu, proces abrazji 
został w tym miejscu wyhamowany. Pomimo to każdy rok może być ro­
kiem ostatnim tego cennego zabytku.

Ale czy na pewno winę za ten stan ponosi abrazja morska? Jak głosi le­
genda, historia związana jest z tragiczną miłością prostej dziewczyny i ryba­
ka. Zawsze, kiedy wypływał na połów, oblubienica żegnając go powtarzała: 
wróć do mnie. Któregoś dnia jednak jego łódź długo nie wracała do portu. 
Dziewczyna stała na brzegu i czekała. Czekała całą noc i cały dzień. Wszy­
scy już stracili nadzieję, a ona ciągle czekała. Całymi godzinami modliła się 
w kościele, aby ukochany powrócił z morza. Po kilku dniach fale wyrzuciły 
na plażę szczątki łodzi. Wkrótce dziewczyna zapadła na dziwną chorobę i po 
kilku tygodniach zmarła. Pochowano ją na przykościelnym cmentarzu. Jak 
głosi legenda, w dniu jej pogrzebu morze ruszyło w głąb lądu, aby zakocha­
ni mogli się połączyć po śmierci.

Nie jest to jedyna legenda. Niektórzy opowiadają historię córki króla mórz 
Zielenicy. Przed wiekami rybacy z Trzęsacza wyłowili ją z morza i pomimo 
próśb nie chcieli uwolnić. Gdy w niewoli zmarła, pochowano ją na przyko­
ścielnym cmentarzu. Dyszący zemstą ojciec postanowił odebrać córkę. I tak 
rok w rok odbierał wsi kolejny skrawek lądu, aż zabrał jej grób w głębiny.

Na tablicy informacyjnej przy kościele opisana jest jeszcze inna legenda. We­
dług niej rybak imieniem Kaźko wyruszył na wyprawę wojenną przeciwko Bran- 
denburczykom i zginął na morzu, a jego ukochana Ewa z żalu umarła. Ponoć ich 
cienie połączą się na wieki, gdy jeszcze trochę klifu osunie się do morza.

Pozostałości kościoła to nie jedyna atrakcja Trzęsacza. Mało'kto wie, iż 
właśnie tutaj przebiega 15 południk długości geograficznej wschodniej, we­
dług którego mierzy się czas środkowoeuropejski. Fakt ten przypomina usta­
wiona nad brzegiem klifu tablica.

Chrząszczewska Wyspa
Jest to duża wyspa 

znajdująca się na za-, 
chód od Kamienia 
Pomorskiego, W cza­
sie II wojny świato­
wej znajdowały się tu 
wyrzutnie rakietowe 
„V-l” i „V-2”. Nie 
ma po nich już śladu. 
Warto tu jednak 
przyjechać, bowiem 
przy brzegu, w wo­
dzie, stoi gigantycz­
ny Królewski Głaz 
z szaroróżowego gra­
nitu. Właśnie od tego
kamienia wzięło nazwę i miasto i zalew. Dziś głaz ma obwód 20 m (ponad 
wodą 3,5 m), ale aż do XIX wieku był trzykrotnie większy. Jak głosi le­
genda, stojąc na tym kamieniu Bolesław Krzywousty przyjmował defiladę 
floty morskiej. Niestety, w XIX stuleciu Prusacy wykorzystali częściowo 
głaz jako materiał do budowy drogi.

Katedra w Kamieniu Pomorskim

podczas którego poinformowaliśmy 
o zasadach uczestnictwa w wyjeżdzie, 
zachęciliśmy do szukania informacji 
o okolicy, pytaliśmy o oczekiwania 
dzieci związane z wyjazdem, wyjaśnili­
śmy wiele niepewności, ukazaliśmy ko­
rzyści wynikające z członkostwa 
w PTSM (25% zniżki za noclegi), roz­
daliśmy do wypełnienia deklaracje.

MAJ 2002. Spotkanie 
z rodzicami uczestników, na 
którym przedstawiliśmy ce­
le, ramowy program, adres 
placówki i telefon kontakto­
wy, rozdaliśmy informacje 
o niezbędnym wyposażeniu 
dziecka, wyjaśniliśmy nie­
które wątpliwości dotyczące 
danych zawartych w kartach 
kwalifikacyjnych, podali­
śmy miejsce oraz termin wy­
jazdu i powrotu. Rozdaliśmy 
regulamin wyjazdu do ak­
ceptacji przez rodziców 
i uczniów (podpisy). Ustali­
liśmy ostateczny termin do­
konania wpłaty.

Stosując się do obowiązu­
jących przepisów prawnych, 
wysłaliśmy do Kuratorium 
w Szczecinie informację 
o planowanym przedsię­
wzięciu i otrzymaliśmy jej 
potwierdzenie.

CZERWIEC 2002. Przy- 
gotowaliśmy odpowiednio 
wyposażoną apteczkę, 
książki i gry, drobny sprzęt 
sportowy, bloki, kredki itp. 
Ponadto opracowaliśmy kar­
ty pracy podsumowujące 
wiadomości z wyjazdu i za­
planowaliśmy konkursy. 
Uporządkowaliśmy i spraw­
dziliśmy wszystkie wyma­
gane dokumenty, wykonali­
śmy listy uczestników po­
trzebne do meldunku i wy­
pełniliśmy kartę wyjazdu do 
dokumentacji szkolnej.
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Barcisia), pięknym Muzeum Przyrodni­
czym Wolińskiego Parku Narodowego, 
rezerwatem żubrów i stanowiskiem orła 
bielika. Znajduje się tu także najwyższy 
klif na polskim wybrzeżu, którego wy­
sokość robi duże wrażenie. Odbyliśmy 
również sporą marszrutę szlakami 
WPN oglądając m.in. Jeziorko Turku­
sowe i deltę wsteczną Świny. Zwiedzi­
liśmy miejscowość Wolin, która należy 
do najstarszych na Pomorzu Zacho­
dnim, a jej historia związana jest z Wi­
kingami. Dużą atrakcją była przeprawa 
promowa przez Świnę, która rozdziela 
wyspy Wolin i Uznam.

Po dotarciu do Świnoujścia i przekro­
czeniu granicy znaleźliśmy się w nie­
mieckiej miejscowości Ahlbeck, gdzie 
skorzystaliśmy z kąpieli na pięknym 
krytym basenie. Zwiedziliśmy również 
Kamień Pomorski ze słynną katedrą 
i organami, miny kościoła w Trzęsaczu 
oraz wiele innych ciekawych miejsc.

Pod koniec tygodnia zrobiło się na­
prawdę gorąco, a więc kąpaliśmy się 
w morzu pod nadzorem ratowników. 
Była też dyskoteka oraz ognisko nad 
Zalewem Szczecińskim oraz liczne 
konkursy.

Kilka dni po przyjeździe do domu 
zorganizowaliśmy spotkanie dla uczest­
ników w celu wymiany wrażeń, obej­
rzenia zdjęć i zamówienia odbitek. Je­
szcze raz obejrzeliśmy kronikę obozu, 
która była tworzona na bieżąco w jego 
trakcie przez dyżurujące w danym dniu 
grupy uczniów, a jest miłą pamiątką po 
wyjeżdzie. Ponadto na ścianie główne­
go korytarza szkoły wykonaliśmy ga­
zetkę dotyczącą obozu, zamieszczając 
na niej zdjęcia, efekty konkursu pla­
stycznego czy niektóre kartki z kroniki. 
Jako organizatorzy uporządkowaliśmy 
i zamknęliśmy dokumentację wyjazdu 
a następnie... zaczęliśmy się zastana­
wiać, gdzie pojedziemy za rok

Alicja i Leszek Karwasińscy
Halina Konstańczak 

Samorządowa SP nrl 
we Wrześni

Budowę świątyni rozpoczęto w roku 1176, po podjęciu przez pa­
pieża decyzji o przeniesieniu biskupstwa z Wolina do Kamienia. To 
jeden z pierwszych ceglanych kościołów w Polsce. Bogate wyposa­
żenie pochodzi z pierwotnego wystroju gotyckiego oraz późniejsze­
go barokowego, powstałego po okresie luterańskim (1544-1648). 
W podziemiach znajdują się groby biskupów i książąt pomorskich. 
Na wspaniałych organach z 1672 r. (47 głosów i 3300 piszczałek) 
koncertują uczestnicy corocznego międzynarodowego Festiwalu 
Muzyki Organowej i Kameralnej

Kolumny -Turysty Szkolnego” przygotowali: KRZYSZTOF ROZUM i PAWEŁ ZIÓŁKOWSKI, * (0-22) 828-13-55, 3 (0-22) 827-66-30 S ul. Smulikowskiego 6/8, 00-389 Warszawa



TURTSTA SZKOLNY □
Wybieramy biuro podróży (2)

Umowa - rzecz święta
Zgodnie z odpowiednim zapisem, „umowa 

o świadczeniu usług turystycznych polegają­
cych na organizowaniu imprez turystycznych 
wymaga formy pisemnej”. Powinna ona 
określać:

• organizatora turystyki i numer jego zezwole­
nia oraz imię i nazwisko osoby, która w jego imie­
niu umowę podpisała;

• miejsce pobytu lub trasę wycieczki;
• czas trwania imprezy turystycznej;
• program imprezy turystycznej obejmujący ro­

dzaj, jakość i terminy oferowanych usług, w tym:
a) rodzaj, charakter i kategorię środka transportu 

oraz datę, godzinę, miejsce wyjazdu i planowane­
go powrotu,

b) położenie, rodzaj i kategorię obiektu hotelar­
skiego zgodnie z przepisami kraju pobytu lub opis 
wyposażenia obiektów nie zaliczanych do rodza­
jów i kategorii (może się więc zdarzyć, że hotel 
pięciogwiazdkowy w „ciepłym kraju” nie odpo­
wiada standardom nawet hotelu trzygwiazdkowe- 
go w Polsce; czasem biuro podróży podaje stan­
dard według kategorii danego kraju i polskiej, ale 
nie jest to reguła),

c) ilość i rodzaj posiłków,
d) program zwiedzania i inne usługi wliczone 

w cenę imprezy turystycznej;
• cenę imprezy turystycznej wraz z wyszcze­

gólnieniem wszelkich koniecznych należności, 
podatków i opłat, jeżeli nie są one zawarte w cenie, 
oraz wyraźne sformułowanie okoliczności, które 
mogą spowodować podwyższenie ceny;

• sposób zapłaty;
• rodzaj i zakres ubezpieczenia turystów oraz 

nazwę i adres ubezpieczyciela;
• termin powiadomienia klienta na piśmie 

o ewentualnym odwołaniu imprezy turystycznej 
lub usługi turystycznej z powodu niewystarczają­
cej liczby zgłoszeń, jeżeli realizacja usług jest uza­
leżniona od liczby zgłoszeń;

• sposób zgłaszania reklamacji związanych 
z wykonywaniem usług przez organizatora turysty­
ki lub osobę z nim współpracującą wraz z poda­
niem terminu zgłaszania tych reklamacji;

• wymagania specjalne, o których klient powia­
domi organizatora turystyki lub pośrednika tury­
stycznego i na które strony umowy wyraziły zgodę;

• podstawy prawne umowy i konsekwencje pra­
wne wynikające z umowy.

Osoba, która zawarła z nami umowę o świadczeniu 
usług turystycznych jest obowiązana niezwłocznie do­
starczyć nam jeden egzemplarz umowy.

Jeśli dokonana przez nas wpłata należności lub 
zaliczka za imprezę turystyczną przekroczy war­
tość 10% jej sumy, organizator turystyki jest obo­
wiązany wydać nam:

■ pisemne potwierdzenie posiadania gwarancji 
pokrycia kosztów powrotu klienta do kraju, w wy­
padku gdy organizator turystyki wbrew obowiąz­
kowi nie zapewnia tego powrotu, a także na pokry­
cie zwrotu wpłat wniesionych przez klientów w ra­
zie niewykonania zobowiązań umownych, w for­
mie umowy gwarancji bankowej lub ubezpiecze­
niowej wraz ze wskazaniem sposobu ubiegania się 
o wypłatę środków z tej gwarancji w wypadkach 
określonych ustawą, lub

■ pisemne potwierdzenie zawarcia umowy 
ubezpieczenia na rzecz klientów wraz ze wskaza­
niem sposobu ubiegania się o wypłatę środków z 
ubezpieczenia.
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Biuro Podróży TRAVELAND, 10-437 Olsztyn, ul. Dworcowa 48a 
tel/fax (0-89) 539-01-01, 539-11-33 -mail: traveland@traveland.com.

Jeśli organizator turystyki zrealizuje imprezę będą­
cą przedmiotem umowy i klient nie wnosi żadnych ro­
szczeń z tego tytułu, wówczas umowa wygasa.

Nieprzewidziane 
okoliczności

Niestety, czasem się zdarza, że organizator staje 
w obliczu nieprzewidzianych wypadków i musi 
zmienić istotne warunki umowy z nami jako klientem.

Może to zrobić, choć oczywiście z pewnymi za­
strzeżeniami. Przede wszystkim powinien nas 
o tym niezwłocznie powiadomić. W takiej sytuacji, 
również w trybie pilnym, powinniśmy poinformo­
wać organizatora, czy:
• przyjmujemy zmianę umowy, czy też
♦ odstępujemy od umowy za natychmiastowym 

zwrotem wszystkich wniesionych świadczeń i bez 
obowiązku zapłaty kary umownej.

Jeżeli zgodnie z tym przepisem odstępujemy od 
umowy lub jeżeli organizator odwołuje imprezę tu­
rystyczną z przyczyn od nas niezależnych, mamy 
prawo, według swego wyboru:

• uczestniczyć w imprezie zastępczej o tym sa­
mym lub wyższym standardzie, chyba że zgodzi­
my się na imprezę o niższym standardzie ze zwro­
tem różnicy w cenie;

• żądać natychmiastowego zwrotu wszystkich 
wniesionych świadczeń.

Dodatkowo możemy dochodzić odszkodowania 
za niewykonanie umowy, chyba że odwołanie im­
prezy turystycznej nastąpi z powodu:

• zgłoszenia się mniejszej liczby uczestników 
niż liczba minimalna określona w Umowie, a orga­
nizator powiadomi nas o tym na piśmie w uzgo­
dnionym terminie;

• siły wyższej .

Podwyższenie cen
Niewątpliwie jest to zagadnienie budzące najwięk­

sze emocje. Ustawa mówi, że organizator turystyczny 
może w szczególnych przypadkach podwyższyć cenę 
imprezy, nawet jeśli umowa już została podpisana 
(może to oczywiście zrobić zawsze i w każdym przy­
padku, jeśli istnieje odpowiedni zapis w umowie to 
przewidujący). Podniesienie ceny jest możliwe po 
udokumentowaniu przez organizatora przynajmniej 
jednej z następujących okoliczności:
• wzrostu kosztów transportu;
• wzrostu opłat urzędowych, podatków lub 

opłat należnych za takie usługi, jak lotniskowe, za­
ładunkowe lub przeładunkowe w portach morskich 
i lotniczych;

♦ wzrostu kursów walut.
Czy wobec tego możemy obawiać się niespo­

dzianek, przysłowiowo „za pięć dwunasta”? Nie, 
naszym zabezpieczeniem jest tutaj punkt mówiący 
o tym, że w okresie 20 dni przed datą wyjazdu ce­
na ustalona w umowie nie może’być podwyższona 
- niezależnie od wszelkich okoliczności.

Na zakończenie coś optymistycznego: jeśli zo­
staniemy oszukani przez nieuczciwego organizato­
ra turystyki i w umowie zawrze on punkty nie­
zgodne z Ustawą o usługach turystycznych, naszą 
deską ratunku jest artykuł, który mówi, że „posta­
nowienia umów zawieranych przez organizatorów 
turystyki z klientami, mniej korzystne dla klientów 
niż postanowienia niniejszej ustawy, (Ustawy 
o usługach turystycznych) są nieważne”. W miej­
sce tych właśnie, mniej dla nas korzystnych posta­
nowień, obowiązują przepisy ustawy.

rok założenia -1981

SYLWESTER - egzotyczne wyprawy: AUSTRALIA, 
AFRYKA, AMERYKA POŁUDNIOWA I ŚRODKOWA, 
LAPONIA, ISLANDIA, FRANCJA, SŁOWACJA, AUSTRIA 
a także znakomite POLSKIE ośrodki wypoczynkowe

ZIMA

w kraju: BUKOWINA TATRZAŃSKA, BIAŁKA, 
KRYNICA, MUSZYNA, PIWNICZNA, RYTRO, 
SZCZAWNICA, WIERCHOMLA, WYSOWA, 
KARPACZ, SZCZYRK, SZKLARSKA PORĘBA 
za granicą: SŁOWACJA, AUSTRIA, LITWA, 
SŁOWENIA, KANADA, NIEMCY, CZECHY

ZIMOWISKA, OBOZY, 
KOLONIE, ZIELONE SZKOŁY

ZAPRASZAMY DO NASZYCH BIUR!
Katowice (32) 253 78 58. Olsztvn (89) 527 73 20. Kraków (12) 633 12 57. 
Rzeszów (17) 853 93 24. Lublin (81) 533 00 77. Warszawa (22) 826 14 02. 
Łódź (42) 636 21 12. W rocław (71) 321 74 54. Nowv Sącz (18) 443 84 90. 
Zielona Góra (68) 324 72 72. Poznań (61) 853 75 3 ‘ ZAPRASZAMY!

O zimowiskach czas pomyśleć

Mazury narciarskie
Kraina Wielkich Jezior jest wymarzonym terenem na letni wypoczynek. Ale zi­

mą? Okazuje się, że turystyka narciarska to dla mieszkańców nizin znakomity 
sposób na spędzenie wolnego czasu. Tym bardziej że w rejonie Mazur i Suwal­
szczyzny śnieg leży od grudnia do końca kwietnia.

Już niewielka warstwa śniegu na zmrożonej 
trawie lub ściółce leśnej pozwala ślizgać się na 
nartach. Wystające w lesie korzenie lub leżące na 
trasie patyki i gałęzie nie są tak groźne, jak ka­
mienie na górskich stokach.

Narciarskie szaleństwo koncentruje się głów­
nie w okolicach Gołdapi, gdzie sąsiedztwo Szes- 
kich Wzgórz i Puszczy Rominckiej stwarza naj­
lepsze warunki terenowe. To właśnie z tego miej­
sca, podczas pierwszego tygodnia ferii, startują 
Ogólnopolskie Biegi Północy.

Dla większości rodaków jak narciarstwo, to 
tylko zjazdowe. Nie wszyscy jednak na tyle opa­
nowali tę trudną sztukę, aby od razu stawać na 
Kasprowym lub Szrenicy. Na spokojne szlifowa­
nie swoich umiejętności znakomicie nadają się 
Mazury Garbate. Takim przydomkiem określa się 
północno-wschodnią część Pojezierza Mazur­
skiego, pomiędzy Krainą Wielkich Jezior Mazur­
skich, Pojezierzem Ełckim i Suwalskim. Naj­
większe tutaj wzniesienia to Góra Szeską (309 
m n.p.m.) i Góra Tatarska (308 m n.p.m.). Zimo­
wą stolicą Mazur Garbatych jest Góra Gołdap­
ska, zwana też Piękną Górą. Na stoku długości 
około 300 m znajduje się wyciąg orczykowy. 
Wyciąg czynny jest codziennie od godz. 10 - go­
dzinę zamknięcia uzależniono od frekwencji.

Amatorzy narciarstwa zimowego mają na Ma­
zurach do dyspozycja także inne wyciągi.
• Góra Dylewska (312 m n.p.m.). Najwyż­

sze wzniesienie Mazur w Garbie Lubawskim. 
Amatorom zjazdów można polecić ładny stok 
Góry Czubatka koło Wygody z 300-metrowym 
wyciągiem.

• Góra Krzyżowa (132 m n.p.m.). Góra wy­
niesiona ok. 70 m nad pobliską dolinę Łyny, mi­
niaturowy ośrodek sportów zimowych w Lidz-
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barku Warmińskim. Zacieniona niecka północne­
go stoku sprzyja utrzymywaniu się dobrych wa­
runków śniegowych, a w sytuacjach „podbram­
kowych” sztucznie zaśnieżana. Znajdują się tu 
wyciągi, tor saneczkowy i skocznia narciarska. 
Wokół góry wytyczane są trasy biegowe.

• Rudziska Pasymskie - przed wojną był tu 
duży niemiecki ośrodek wypoczynkowy i szkole­
niowy z trasami biegowymi i skocznią narciar­
ską. Na zboczu Rusek Góry (201 m. n.p.m.) znaj­
duje się stok zjazdowy.

Wyciąg narciarski znajduje się również w Bol- 
ciach koło Wiżajn.

mailto:traveland@traveland.com


IV TORTSTA SZKOLNY

Zielone szkoły

Dlaczego coraz krótsze?
Zespół Szkół Integracyjnych nr 2 im. Raoula Wallen- 

berga na warszawskim Mokotowie składa się z gimna­
zjum, liceum i szkoły podstawowej. Placówka ma sta­
tus szczególny; grono pedagogiczna jest liczniejsze, 
klasy są niewielkie, ponieważ w każdej znajduje się kil­
koro dzieci niepełnosprawnych o różnym stopniu upo­
śledzenia. Zielone szkoły i tzw. wyjazdy integracyjne są 
w zespole ważnym elementem procesu dydaktycznego.

Barbara Zaremba uczy języka pol­
skiego w czwartej i szóstej klasie szko­
ły podstawowej, jest entuzjastką tury­
styki, posiada uprawnienia przewodni­
ka. Agnieszka Zdziarska uczy przyrody 
i geografii od czwartej klasy podsta­
wówki do czwartej licealnej, prowadzi 
w Wallenbergu koło turystyczne. Obie 
panie organizują i prowadzą wyjazdy 
na zielone szkoły. Poprosiliśmy, aby 
podzieliły się z Czytelnikami „Turysty 
Szkolnego” swoimi doświadczeniami.
- Tradycją naszej szkoły jest wysyła­

nie dzieci na zielone szkoły. Niestety, 
w tym roku musieliśmy zmienić formu­
łę wyjazdów. Rezygnujemy z „klasycz­
nych”, trwających tydzień zielonych 
szkół na rzecz krótszych dwu- i trzy­
dniowych wyjazdów integracyjnych. 
Przyczyna jest finansowa: coraz mniej 
rodziców może opłacić wysłanie dzieci 
na pełne siedem dni. Natomiast wyda­
tek rzędu 100-200 zł za trzydniowy wy­
jazd jest jeszcze do strawienia.

Przez cały czas stoimy przed pro­
blemem: co zrobić, jeśli części dzieci 

nie stać na wycieczkę? Przecież nie 
zostawimy ich w szkole, a reszta sobie 
pojedzie. Dopóki sprawa dotyczyła 
dwojga dzieci z klasy, szkoła 
była w stanie je dofinansować, 
ale jeśli takich dzieci jest sze­
ścioro? Jednak z drugiej strony 
spotkałyśmy się z bardzo pięk­
nym zjawiskiem, że lepiej upo­
sażeni rodzice skłonni byli za­
płacić więcej, aby biedniejsze 
dzieci też mogły pojechać.

Organizujemy wyjazdy inte­
gracyjne tak, żeby zbiegały się 
z rozpoczęciem nowego etapu 
nauczania; czwarta klasa podstawówki, 
pierwsza klasa liceum, pierwsza klasa 
gimnazjum. Zwykle pod koniec wrze­
śnia lub na początku października, a po­
tem jeszcze raz na wiosnę. Wówczas 
koszty się dzielą i nie są jednorazowo 
tak dotkliwe dla rodziców.' W młod­
szych klasach podstawówki robimy 
wyjazdy dwudniowe.

Wycieczki połączone są z progra­
mem nauczania na danym etapie. Na 

przykład, jeśli w czwartej klasie oma­
wiamy na lekcjach historii początki 
państwa polskiego, wówczas organizu­
jemy wyjazd szlakiem piastowskim od 
Biskupina przez Wenecję, Gniezno, 
Kruszwicę po Ostrów Tumski w Pozna­
niu. Związek z nauczaniem języka pol­
skiego jest oczywisty - pierwsze legen­
dy o jeziorze Gopło, Mysiej Wieży itd. 
W klasie piątej uczymy się o Krakowie, 
więc przewidziana jest wycieczka pod 
Wawel i okolice Krakowa. Wyjazdy nie 
są związane tylko z nauczaniem historii

O ile biura podróży, ośrodki 
i pensjonaty zareagowały na kryzys 

elastycznie, obniżając ceny, 
a przynajmniej ich nie windując, 

to władze samorządowe i właściciele 
obiektów do zwiedzania, 

zachowują się irracjonalnie

i polskiego, ale także innych przedmio­
tów: przyrody i geografii. W ubr. szkol­
nym czwarte klasy pojechały na wy­
cieczkę do Puszczy Białowieskiej w ra­
mach cyklu zajęć krajoznawczych.

Opracowujemy właśnie ramowy 
program wyjazdów na najbliższe lata, 
który będzie stanowił kanon tego, co 
uczeń danej klasy powinien zobaczyć 
i poznać. Założeniem jest, aby każdy 
młody człowiek kończący podsta­

wówkę był - na przykład - przynaj­
mniej raz w parku narodowym, obej­
rzał Kraków, Biskupin, poznał rodzaje 
ukształtowania powierzchni Polski od 
gór po wybrzeże. Oczywiście program 
będzie elastyczny i uwzględniający 
szczególne zainteresowania młodzie­
ży oraz sugestie rodziców.

Przygotowania do wyjazdu wyglą­
dają następująco: najpierw czekamy 
na propozycje rodziców jednocześnie 
przedstawiając swoje. Stroną organi­
zacyjną zajmuje się szkoła, ale rodzice 

włączają się do pomocy. Zda­
rza się, że mają możliwości 
załatwić coś taniej, co jest 
bardzo cenne.

Wyjazd (transport, noclegi, 
wyżywienie, zwiedzanie) 
można zorganizować samemu 
lub zlecić biuru turystyczne­
mu. Pani Agnieszka woli ten 
pierwszy sposób, pani Barbara 
drugi. Panie przyznają że obe­
cnie różnice w kosztach mię­

dzy obu formami są znikome, ponieważ 
biura podróży są w dołku i prześcigają 
się w obniżaniu cen. Jeżeli biuro jest już 
znane i sprawdzone, można mu zaufać; 
jeśli mamy z nim do czynienia po raz 
pierwszy, należy pojechać i sprawdzić 
oferowane warunki na miejscu.

Bardzo dokładnie trzeba czytać umo­
wy, zwracając uwagę na każdy szcze­
gół. Wystarczy, że w kontrakcie nie na­
pisano, że w cenę wpisane są bilety 

wstępu do poszczególnych obiektów. 
Na miejscu może okazać się, że za wej­
ście do skansenu, muzeum lub parking 
dla autokaru trzeba zapłacić tyle, że ko­
szty wyjazdy staną się znacznie wyższe 
od wynegocjowanych.

Jakimi kryteriami kieruje się szkoła 
wybierając dane miejsce? Ze względu 
na specyfikę Wallenberga najważniej­
sze jest, aby ośrodek był dostosowany 
do pobytu dzieci niepełnosprawnych. 
Musi być parter, wnoszenie wózków na 
drugie piętro nie wchodzi w grę. Po 
drugie, atrakcyjność okolicy i dobre 
warunki, co oznacza różne możliwości 
zagospodarowania czasu zarówno 
w pogodę jak i w deszcz. Oczywistym 
standardem są łazienki z ciepłą wodą 
oraz sala do prowadzenia zajęć, boisko. 
Dopiero kolejnym kryterium jest cena. 
Ważny jest też dojazd, jeśli pociągiem, 
to bez przesiadek. Jeśli autobusem, to 
najlepiej do 200 km, w starszych kla­
sach może być dalej.

O ile - zdaniem naszych rozmów­
czyń - biura podróży, ośrodki i pen­
sjonaty zareagowały na kryzys ela­
stycznie, obniżając ceny, a przynaj­
mniej ich nie windując, to władze sa­
morządowe i właściciele obiektów do 
zwiedzania, zachowują się irracjonal­
nie. Przecież nie można żądać od dzie­
ci, na dodatek niepełnosprawnych, 15 
zł za wejście do skansenu, 10 zł za 
wejście do jaskini albo 100 zł za po­
stój autokaru pod Wawelem!

Zielona szkoła w relacjach uczennic III klasy szkoły podstawowej

Świętokrzyskie wspomnienia
Marta i Ola chodzą do klasy III B w Prywatnej Żeń­

skiej Szkole Podstawowej nr 78 im. Cecylii Plater-Zy- 
berkówny w Warszawie. W tym roku na jesieni 34 
dziewczynki z trzecich klas A i B były na zielonej 
szkole na Kielecczyźnie. Towarzyszyły im cztery nau­
czycielki. Szkoła tiwała pięć dni. Wychowawczyni, 
Katarzyna Król, powiedziała nam, że jest bardzo za­
dowolona z pobytu, a o wyborze miejsca na szkołę za­
decydowały walory przyrodnicze Gór Świętokrzy­
skich i stosunkowo niewielka odległość od Warszawy.
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Jaskinia Raj, słynna ze wspanialej barwnej szaty naciekowej w wapieniach de- 
wońskich, to jedna z największych atrakcji turystycznych Gór Świętokrzyskich

Zdaniem pani Katarzyny zielone 
szkoły są doskonałą formą nauki mło­
dzieży, szczególnie takich przedmio­
tów jak historia i przyroda.

Oto co o zielonej szkole napisały 
nam jej uczestniczki: Marta trochę 
więcej, Ola była bardziej oszczędna 
w słowach. Zachowaliśmy oryginal­
ną pisownię.

Marta: W tym roku na zieloną 
szkołę wyjechałam w Góry Święto­
krzyskie. Wyjazd był w poniedzia­
łek o godzinie 8.30. Jechałyśmy bar­
dzo długo. Gdy dojechałyśmy na 
miejsce zaczęłyśmy się rozpakowy­
wać. Potem był obiad.

Mieszkałyśmy w ośrodku Jodłowy 
Bór w miejscowości Huta Szklana. 
Warunki były dobre. Noclegi w poko­
jach dwu i trzyosobowych.

Codziennie chodziłyśmy lub jeździ­
łyśmy na wycieczki, raz do jaskini Raj, 
innym razem na Łysicę albo do Mu­
zeum Zabawek. Najbardziej podobała 
mi się Jaskinia Raj. Chodziłyśmy ko­
rytarzami, w których były piękne sta­
laktyty, stalagmity i stalagnaty.

W Muzeum Zabawek zgromadzono 
zbiory pewnej zbieraczki, niektóre 
eksponaty są bardzo stare. Są lalki, sa­
mochody, zabawki z drewna, są także 
gry planszowe wykonane ręcznie.

Byłyśmy także na basenie Perła, 
gdzie pływałyśmy i zjeżdżałyśmy do 
wody z pięknej zjeżdżalni. Byłyśmy 
także w Muzeum Zegarów i skanse­
nie Tokarnia. W muzeum są zegary 
stojące, wiszące, zegary słoneczne 
i klepsydry.

W Tokami są stare chaty, również 
kryte słomą. W środku chat stare 

meble i drewniane rzeźby ludowe. 
Jest tam także stara apteka oraz war­
sztat szewski i sklep. Wśród chat, 
w zagrodzie, pasły się konie i kozy.

Widziałyśmy także słynny stary dąb 
Bartek i klasztor sióstr Bernardynek.

Wracałyśmy w piątek 21 września. 
Ponieważ miałyśmy długą przerwę 
w podróży (na posiłek), a także z po­
wodu „korka” w Jankach, dotarły­
śmy do Warszawy prawie dwie go­
dziny później niż było w planie. Ta­
ta się naczekał!

Bardzo mi się na „zielonej szkole” 
podobało, choć pogoda była nie naj­
lepsza. Żałuję, że trwała tylko pięć dni.

Ola: Na zieloną szkołę pojechały­
śmy w Góry Świętokrzyskie. Na miej­
scu miałyśmy ciekawe wycieczki; jed­
ną z nich była do Jaskim Raj. Są w niej 
piękne stalaktyty i stalagmity. Ta wy­
cieczka zrobiła na mnie duże wrażenie. 
Bawiłam się świetnie - teraz żałuję, że 
nie trwałą ona dłużej.

__

_• o

We wsi Tokarnia koło Chęcin, na 
blisko 70-hektarowej przestrzeni, zlo­
kalizowano Park Etnograficzny Mu­
zeum Wsi Kieleckiej. Bardzo urozma­
icone fizjograficznie ukształtowanie 
terenu doskonale odzwierciedla róż­
norodność regionów Kielecczyzny, 
z których przeniesiono tu, dla ocale­
nia, najcenniejsze i najciekawsze za­
bytki tradycyjnej wiejskiej architektu­
ry. Uczestniczki zielonej szkoły 
Z Warszawy sfotografowały się na tle 
wiatraka rolkówego z Grzmucina 
(zwanego też paltrakiem) oraz dworu 
drobnoszlacheckiego z Suchedniowa


